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Do charakterystyki zwierząt.
D w a zupełnie p rzec iw ne  s ta n o w isk a  zajęli uczeni c o d o  ż y ­

cia duchow ego zw ierząt .  G dy Brehm , Russ i inni n a jzn a k o m its i  
badacze  najnow szych  czasów, p rzy z n a ją  zw ierzętom  częs to  dośó 
w ie lk ą  in te l igencyę ,  red u k u je  je  Dr. A ltum  do zw ycza jnych  ma* 
szyn. tw ie rd z ą c :  „zw ierzę  sam o nie m y ś l i ;  S tw ó rc a  sam za  nie 
pom yślał,  zw ierzę  j e s t  ty lko  m echan izm em ".  T e m  nie pow iedz ia ł  
Altum nic nowego, gdyż  już  K a r te z y u s z  (D escar tes)  uzna ł  zw ie­
rz ę ta  m aszynam i.  Zupełnie odrębne  do tam tych  za ją ł  s tanow isko  
Neeb, profesor  filozofii w Bonn (w r. 1796) tw ie rdząc ,  że zw ie­
rz ę ta  p rz y jm u ją  udział c h a ra k te ru  ludzi, i że przez bliższe o b ­
cow anie  z ludźm i od sw ego  p ie rw o tnego  s tanu  s ię  o d d a la ją  t. j. 
p rom ień  św ia t ła  rozum u ludzk iego  odzw ie rc iad la  się  na  z w ie r z ę ­
tach  dom owych stosownie  do b liskości p rz e b y w a n ia  z ludźmi.

Z pom iędzy  w szys tk ich  zw ierząt dom ow ych, pies w to w a r z y ­
stw ie ludzi najbardzie j się udoskonalił .  W  pus tyn i niem y, m ię d z y  
ludźm i ob jaw ia  czucie i spostrzeżen ia  sw oje  głosam i, zupe łn ie  
nam  zrozum iałym i.  Ż a d n e g o 'd o b ro d z ie js tw a  n ie  odw za jem n ił  w ię k ­
szą  w iernośc ią ,  j a k  dobrodzie js tw o wolności, d la  niego j e s t  ona
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najdroższym skarbem, i żadne zwierzę nie odgadnie ta k  mowy
oka ludzkiego, j a k  pies *)

Po psie najwięcej inteligencyi posiada koń. Glos jego nie 
zyskał prawie wiele wyrazu, nawet boleść jego je s t  niema, tylko 
oko jego jest  prawie mówiące. Ile na uszlachetnienie jego odzia- 
ływ a wychowanie i obchodzenie się z nim, widzimy na  koniach 
arabskich. Podziwu godne jest baczenie konia na  dzieci małe, 
pozostawione bez pomocy. Obok przykładów przywiązania i o d ­
dania  się swojemu panu, widzimy także  konie nienaturaln ie  zło­
śliwe. Przyrodni brat konia, osioł, co do szacunku dla czło­
w ieka nie daleko doprowadził. Jest  on głupszym od konia, j e ­
dnakże nie jest  jeszcze tak głupim, aby swego jeźdźca nie umiał 
zrzucić, kiedy chce i w dodatku nie kopnął go nogą.

Kota obłaskawił człowiek tak dalece, że potrafi ukryć swoją 
naturę tygrysią .  Są nawet koty, które za swoim panem chodzą 
jak  pies. Nie zważa jednak jak  pies na dziecko, k tóre  się z nim 
bawi.

Między krowami widzimy różne zjawiska. Widzimy matki, 
k tóre  swe cielątka odtrącają, inne znowu rw ą łańcuchy, aby się 
dostać do swego dziecka opodal leżącego. Jedne przy sprzedaży 
cielątka są zupełnie obojętne, drugie z żalu tracą chęć do jadła, 
wstrzymują mleko i skarżą  się swej stra ty  przez cale tygodnie,
głośnem żałośliwem ryczeniem.

Gęś jest na wszystko obojętna, głupkowata i prędko wszystko 
zapomina. Żadne doświadczenie nie robi ją  przezorną, żaden 
p rzyk ład  mądrzejszą, Na pastwisku można całe stado wybić, j e ­
dno po drugiem, a os ta tn ia  włóczyć się będzie po pas tw isk u  bez 

troski.

*) Ciągłe ukrócanie a nawet zupełne odjęcie psom wolności sro­
dze odbija się na społeczeństwie, rządzonem dziś więcej nerwowością 
niż rozumem. Dawniej, gdy nie było ani kagańców, ani linewek bardzo 
rzadko słyszano o wściekliźnie. W krajach Północy, gdzie ludzie bez 
psów obejść się nie m ogą, nawet w T u rcy i, gdzie psy żyją dziko 
nie znają wścieklizny, bo tam pies jest wolny. W  Rossyi m e dawno, 
we Francyi i Anglii już dawno zarzucono kagańce, jako szkodliwe 
i do celu nie prowadzące. Dziś władze same w ogłoszeniach swoich  
przyznają wyraźnie, że kagańce nie odnoszą żadnego sk u tk u , a mimo 
to zaprowadzają przymus kagańcowy. Cóż o tem pomyśleć i  Oto, 
że nie chodzi tu o bezpieczeństwo lu d z i, lecz o dogodzenie nienawiści 
pewnych osób do psów.
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Kaczki są bardzo przytępione stworzenia, jedna  upuszcza 
ja ja  wszędzie i nie troszczy się o nie, d ruga  znosi je do jednego 
gniazda i starannie przykryw a liściem lub słomą. W miłości m a­
cierzyńskiej nigdy kaczka  nie dorówna kwoce, która je  dopiero 
wtedy, gdy pisklęta się już nasyciły. Także  nie ma, tak  j a k  gęś, 
głosu wabienia swych dzieci.

O gołębiach wiele pięknego opowiadają poeci, więcej jeszcze, 
niż znawcy potwierdzić mogą. Są to niewierni mężowie, lek k o ­
myślne matki, które aui jednego dnia sm utku nie m ają  — gdy 
zabiorą jej młode.

Między kurami wielkie częstokroć zachodzą różnice. Jednej 
kurze można ciągle ja ja  zabierać, a ona nie zmienia gn iazda ;  
druga ukryw a ja ja  najstaranniej. Są kury, które swe pisklęta 
bronią pzzed ludźmi i zwierzętami z w ie lką  zaciekłością, inne 
znowu są zupełnie o nie obojętne i są kontente, gdy znowu w y­
godnie sobie na bantach siedzieć m ogą; są takie  kwoki, które  
drugim pisklęta kradną, do siebie wabią i każde cudze pisklę 
pod s-woje skrzydła  przyjmują. Jedna  kwoka, wysiedziawszy 
tylko kilkoro piskląt, pozabijała w nocy wszystkie cudze pisklęta, 
k tóre  jej podłożono, chociaż te  od jej własnych wcale się nie 
różniły ; kura  znowu, która  już k ilka razy  wysiedziała ja ja  k a ­
cze, prześladowała i odpędzała od siebie każde kurczątko. — 
Kształt kacząt wydawał się jej właściwym dlatego, że zawsze 
kaczęta  wysiadywała.

Pasteur jeszcze bohaterem dnia.
Mowy inauguracyjne profesorów Nothnagla i Alberta miane 

przy otwarciu nowego roku szkolnego na klinikach wiedeńskich, 
są bardzo interesujące, gdyż rzucają pewne światło na dzisiejsze 
stanowisko lekarzy, Nothnagel powiedział m iędzy in n e m i: „Czyn­
ność lekarza wykonyw aną być musi także z zacnym sposobem 
myślenia, z podniosłem uczuciem i prawdziwym humanizmem. 
Lekarz  musi być przedewszystkiem człowiekiem, po myśli Goe­
thego, a  mianowicie, powinien być do pomocy skorym, sz lachet­
nym i dobrym a dopiero w drugim rzędzie lekarzem, gdyż tylko 
w tedy usprawiedliwić może położone w nim oczekiwanie. —
Lekarz  jes t  od daw na przedstawicielem, kapłanem  — prawdziwej

*



—  148  —

godności człow ieka. M usim y s ię  przeto sum iennie poddać pracy 
realnej, aby osiągnąć cel id e a ln y !“ *)

Profesor Albert w  przem ówieniu swem  zaznaczył, że radość, 
z jaką go przyjęto, jest nieco przedw czesną, i że poczuwa się  
do obowiązku, odczytania słuchaczom  lis tu ,  który niedaw no

*) We Lwowie odbył się w Lipcu r. 1888 wielki zjazd lekarzy 
polskich. Miasto przybrało szaty świąteczne, aby godnie uczcić tak 
szanownych i pożądanych gości, których prace i poświęcenie skiero­
wane są tylko ku jednemu najszczytniejszemu celowi, jakim  je s t :  
zwrócenie ludziom utraconego zdrowia, niesienie ulgi w cierpieniach 
i przysporzenie długich łat życia. W szystko było wspaniałe. Wystawa 
hygieniczno-lekarska była wspaniała; uczonych debat było mnostwo, 
a uczoność i głębokość poglądów były tak wielkie i dla profanów nie­
zrozumiałe, że zwykłe pióra dziennikarzy nie odważyły się nawet podać 
łaknącej ludności, choćby krótkich sprawozdań i t r e ś c i , aby nie ubliżyć 
w czemkolwiek wysokiej nauce, lecz pozostawiono je  piórom fachowych 
sprawozdawców, których dotychczas n ik t nie widział. Lecz najwspa­
nialszą z tych wspaniałości była uczta wydana przez miasto a która 
kosztowała przeszło 5000 złr. Przystrojenie apartamentów prezydenta 
w ratuszu sal radnych a nawet i kurytarzy w kosztowne draperye, 
lu s tra , dywany, kwiaty egzotyczne etc. było królewskie. Powyrzucano 
nawet urzędy a pourządzano w nich bufety. W oznaczonej godzinie, 
goście zaczynają zapełniać sale I. p ią tra  w ratuszu. Olśnieni Prze" 
pychem w oczekiwaniu dalszych rzeczy, wesoło gwarzą przy łagodnych 
tonach muzyki, —  o czem? o wielkiem dobrodziejstwie, jakie z tego 
zjazdu spłynie na całą ludzkość, — o swej wysokiej misyi itd. itd.

W  tem dzwon z wieży uderza złowrogo, — uderza czem raz 
silniej, gwałtownej, zwiastując wielkie nieszczęście w mieście. Ci pa­
nowie tego nie słyszą. Okropny tu rko t po bruku wozów ratunkowych 
pom pierskich, wyruszających z ratusza na ra tunek , nic gościom nie 
przeszkadza. Explozya w piwnicach drogueryi H ubnera o k ilkaset 
kroków od ra tu sza , explozya jakiej Lwów jeszcze nie zapam iętał, 
ogrom nieszczęścia porusza całe m iasto, —  a gości się bawią wesoło. 
P rezydent przeprasza, że na chwilę musi opuścić miłych gości, bo go 
obowiązki wołają. Na miejscu nieszczęścia okropny popłoch. Mówią 
o wielu zaduszonych i popalonych w piwnicach Ogień bucha jak  z cze^ 
luści piekła. Bez szumnych frazesów z pogardą śmierci idą w ogień 
dzielni pompierzy lwowscy, przedewszystkiem ratować nieszczęśliwych. 
Jeden po drugim , objęty płomieniem, uduszony gazem pada. To nie 
odstrasza innych, idą na oczywiste straszne kalectwo, na okrutną 
śmierć. To są ludzie obowiązku i pośw ięcenia, choć tylko prości pom­
pierzy ! -- W reszcie pożar stłumiony, niebezpieczeństwo minęło.

Na podwórzu jeszcze okropniejsza scena. Oto jedenastu pom­
pierów i dwu praktykantów sklepowych popalonych do. niepoznania 
wije się w kurczowych bolach po ziemi. Nie ma komu nieść im u lg i,
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otrzymał, a z którego słuchacze przekonać się mogą, że dzisiejsze 
stanowisko lekarzy, nie jes t  tak świetne. — List ten, który 
według zdania Alberta pozostaje w ścisłym związku z w ydaną 
niedawno broszurą hr. Tołstoja, zawiera wszystkie możliwe, le­
karzy  i ich stan poniżające twierdzenia, według których cała 
dzisiejsza medycyna ma być tylko czystym h u m b u g i e m .  I t a k  
przymus szczepienia ospy, którego żaden skutek nie uspraw ied­
liwia, jes t  tylko dręczeniem ludzi, tak samo ja k  kaganiec u psa.

Przyjdzie czas i to już wkrótce, że Pasteur i jego towa­
rzysze „ s z w i n d l u " ,  za swe szkodliwe eksperym enta  w trą ­
ceni zostaną do więzienia. W iele dzisiejszych przepisów bygie- 
nicznych i san itarnych  wiedzie ludzi do zbytku, rozwiązłości, 
rujnuje ich materyalnie, a co gorsza i moralnie. Cyfra śmiertel­
ności, mimo tak okrzyczanych wielkich zdobyczy wobec dawnego 
nieuctwa, wcale się nie zmniejsza, lecz w zras ta ;  stare, dawne 
choroby istnieją i grasu ją  jak  nigdy przedtem, a  nowe wyrastają  
ja k  grzyby po deszczu, a wobec nich stoi dzisiejsza medycyna 
bezsilna. — Wiemy tylko, że świat cały przepełniony bak terya-  
mi, bakcylami, mikrobami czyhającymi na życie cz łow ieka ; ziemia, 
w oda, powietrze i wszystkie otaczające nas przedmioty są tylko 
składnikami różnorodnych bakteryj, człowiek i zwierzę to istne 
puszki nabite bakcylami, a nawet szpik i kości rozsadzają mi­
kroby.

Od odkrycia słynnego Pasteura, świat cały dręczony jes t  
zmorą wścieklizny, panuje ona teraz wszechwładnie i służy tylko 
do napełniania worków oszustom. J a k  ten szarlatan potrafił om a­
nie ludzi zdenerwowanych grozą wścieklizny, przekona nas n a ­
stępujący ustęp ze sprawozdania za rok 1889 hanowerskiego T o ­

nie ma dla nich pomocy, —  nie ma rady fachow ej, —  nie ma na 
miejscu lekarza. Koledzy zaczadzeni i osmoleni zabierają swoich n ie­
szczęśliwych przodowników na b ark i, i znoszą ich na ra tu sz , na stra­
żn icę, ażali nie będą tu bliżej pomocy i ratunku. Rozbiegają się na 
wszystkie strony za lekarzam i, chirurgam i, lecz nie mogą znaleźć we 
Lwowie lekarza. Lekarze miejscy, fizyk miasta —  wszyscy albo na 
balu albo ubierają się na bal. Nie ma i tu ratunku ! W ynoszą znowu 
jęczących i konających i niosą po przed otwarte okna balu do szpi­
ta lu , a nawet straszne jęki nie mogą poruszyć żadnego z bawiących 
się. W szpitalu nie ma także lekarzy. W szyscy się bawią ochoczo, bo 
spełnili, według swego zdania, wielkie zadanie dla dobra ludzkości.

Do tych to pewno lekarzy — przemawia Dr Nothnagel.
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w a rz y s tw a  przeciw  w iw isekcy i.  — C zy tam y t a m : „ W sz y s tk ie  te  
t a k  p rzechw alane  r e z u l ta ty  w iw isekcy i są  ty lko  u łu d ą  i n iebez­
p ieczeństw em  dla  ludzi. Z j a k ą  r e k la m ą  ro z trąb io n o  leczenie 
i zapob iegan ie  w ściek liźn ie !  I le  ty s ięc y  n ie szczęś l iw y ch  psów 
i k ró l ików  poddano  n a jo k ro p n ie jsz y m  m ę c z a r n io m ! J a k i e  te  sumy 
pośw ięcono tej u łudzie!  Z a k ła d  P a s t e u r a  w y b u d o w an o  kosz tem  
2 ,800 .000  f ranków , k tó re  p o w s ta ły  ze s k ła d e k  dobrowolnych c a ­
łego  ś w ia t a ;  do tego  r z ą d  francusk i p rzyczyn ił  się su m ą pół 
m il iona  f ranków , n ie  l icząc już  tych ogrom nych  sum , k tó re  P a ­
s teu r  sam  pobra ł  d la  siebie. T enże  w y s tą p i ł  śmiało i bezczelnie 
z p r e te n s y ą  zupełnej nieomylności,  a  g łup ia  ludzkość  uw ierzy ła  
m u !  G d y  z czasem  jego  b a ń k i  m y d la n e  zaczę ły  p ry sk ać ,  a r z e ­
czyw is tość  w y k a z y w a ć  r az  po raz, że je g o  szczep ien ia  sz e rzą  
ty lko  śm ierć  i za razę ,  zam ias t  w yzdrow ien ia ,  zaczę to  w olność 
jego  ro b o ty  o g ran ic za ć  i og ran iczać,  lecz tern złemu nie zaradzono . 
D o tychczas  sp raw dzono  um ie ję tn ie  1 8 3  w y p a d k ó w  śm ierc i  (w je g o  
z a k ła d z ie  i filiach), k tó ry ch  p rzy c zy n ą  by ło  n ie w ą tp l iw ie  szcze­
pienie w ściek lizny ,  a  p rzecież  człowiek ta k i  żyje d o tą d  na  w o l­
nej s topie, b a  ! n a w e t  uchodzi je szcze  u  n iek tó rych  m a n ia k ó w  za
d o b ro d z ie ja  ludzkośc i!

Do pop rzedn ich  dowodów, żc P a s te u r  n ie  leczy  lecz za t ru w a
d o d am y  jeszcze  n a s tę p u ją c e  d a t y :

P ew ien  m iody  m a la rz  z Antw erp ii ,  Moens p rzyszed łszy  
w odw iedz iny  do sw ego p rzy jac ie la  m a la rz a  de Sornć ,  chciał 
m ałego p ie sk a  tegoż  p o g ła sk a ć  i zos ta ł  p rzez  n iego w r ę k ę  u k ą ­
szony. S ta ło  się to dnia 2. m a rc a  188 7 ;  Moens u d a ł  się do P a ­
ry ża  i podda ł się operacy i P as teu ra ,  k tó r a  t r w a ła  od 7. m arca  
do 3. kw ie tn ia .  P ow róciw szy  do domu ja k o  uzd row iony  zacho­
ro w a ł  w  r. 1889 na w ściek liznę  i um arł  17. m aja .  P ie s  S o rn e ’go, 
ży je  do tychczas  zupełnie zdrow y. Otóż je s t  dowód n iezbity ,  że 
nie p ies  lecz szczepienie P a s te u ra  było p rzyczyną  za raże n ia

i śm ierci tego cz łow ieka.
D rug i  w y p a d e k  poda je  J o u r n a l de Mećlecine de P a n s  z d . 

16. lu tego  1890. D z ie w c z y n k a  8 le tn ia  Alice T., u k ą s z o n ą  zo­
s ta ła  lek k o  przez  psa w nogę. T enże  sam  pies u k ąs i ł  sw ego pana  
w usta. D ziew czynkę  oddano  dn ia  19. l i s to p ad a  1889 do zak ład u  
P a s te u ra .  W s z y s tk ie  w aru n k i  z łożyły się  tu  bardzo  pom yślnie  
i do w y zd ro w ien ia  nie by ło  żadnej p rzeszkody .  L eczen ie  t rw a ło  
dni 14, poczem d z iew czy n k ę  uznano ja k o  zupe łn ie  u zd ro w io n ą  
i z zak ładu  w ypuszczono. D n ia  31. s tyczn ia  1890 zacho row ała
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ta  dziewczynka, a dnia 6. lutego 1890 skonstatował lekarz  Dr. 
Potin u niej wściekliznę, co też następnie i Dr. Roux w zakładzie 
P as teura  potwierdził. Dziecię umarło dnia 9. lutego. Właściciel 
zaś psa ukąszony równocześnie, nie poddał się szczepieniu i żyje 
dotychczas zupełnie zdrowy. To wszystko nie jest  wstanie otwo­
rzyć oczu głupcom, a nasz oświecony wiek, k tóry w iarę  w Boga 
niweczy, wierzy mocno szarlatanowi i jego  wiedzy.

Dziś każde oszustwo stoi tylko reklamą, nią utrzymuje się 
jeszcze Pasteur, nią żyje cała zgraja  tak  zwanych bakteryolo- 
gów, puszczając coraz nowe sztuczki ze starym i ja k  świat mi­
krobami.

Od czasu do czasu płatny reporter lub spólnik oszustwa, 
usiłuje wmówić w łatwowiernych głupców, że Pasteur jes t  do­
broczyńcą ludzkości i człowiekiem poświęcenia. Niedawno ogłosił 
w Journa l de Debats jeden z jego współpracowników następu ­
ją c ą  rek lam ę :  „Laboratorium Pasteura  w Ecole-norm ul mieści
w piwnicach cała menażeryę psów, kotów, królików etc. Zwie­
rzę ta  te, do doświadczeń przeznaczone, przebywają różne choroby, 
zaszczepione przez Pasteura, przebywszy je  pozostają zazwyczaj 
nieczułe na najsilniejsze dawki jadu. Nie dość jeszcze tego, że 
P as teu r  dnie całe spędza w towarzystwie wściekłych psów etc. 
na  p ierwszą wiadomość o w ypadku wodowstrętu udaje się on 
natychm iast w najodleglejsze okolice Paryża  i s tudyuje niezmor­
dowanie chore zwierzęta. Byłem świadkiem takiego te te-u-tć te  
Pas teu ra  z wściekłym psem w zakładzie jednego z weterynarzy 
paryskich . W klatce o silnych żelaznych prętach umieszczony 
był chory na wodowstręt buldog. Była to właśnie chwila najsil­
niejszego ataku, k iedy  Pasteur s tanął przed klatką.

Zwierzę z oczyma krw ią  nabiegłymi, z o tw artą  paszczą 
i ściekającą k rw ią  i śliną, rzucało się ja k  szalone w klatce, 
szarpiąc żelazne prę ty  ogrodzenia. P as teu r  dobył z kosza królika 
i wetknął ucho jego przez kraty , aby  pies ugryzłszy w nie z a ­
szczepił królikowi jad wścieklizny. Jed n ak  buldog nie chciał 
kąsać. Rzucił się w kąt klatki i tam skulony harczal. Postano­
wiono go zatem wydostać z klatki. Dwaj pomocnicy zarzucili 
mu na szyję pętle, przyciągnęli go do drzwi klatki, a omotawszy 
sznurami wyjęli. Wówczas skrępow any buldog, w strząsany co 
chwila dreszczem, wił się w b e z s i l n y m  szale wścieklizny, Pasteur 
ze spokojem pochylił się nad straszną paszezą zwierzęcia tak , 
że je j  prawie swą tw arzą  dotykał i zbierał kropla po kropli za-
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t ru tą  ślinę do szklannej kończystej ssawki. Była to chwila, 
w której P as teur  wydal mi się na jpo tężn ie jszem “.

Nie jest  że to szczyt b lagi i bezczelnego fałszu! Oto P a ­
steur całe dnie spędza w towarzystwie wściekłych psów, które 
utrzymuje w swoich piwnicach, a na pierwszą wiadomość spieszy 
w najodleglejsze okolice Paryża, aby  studyować psa wściekłego, 
nadstaw ia mu królika, którego pies wściekły kąsać nie chce, 
lecz z bojaźni k ry je  się w ką t  k la tk i i kuli się, na widok naj- 
wścieklejszego z wściekłych, wściekłego człowieka, rafinowanego 
tyrana . Nieszczęśliwe zwierzę s trangulowane pętlą za szyję przez 
dwóch zbójów toczy pianę, k tó rą  oszust zbiera jako jad  w śc iek­
lizny, aby go potem wpuścić w krew ludzi zdrowych choć — głupich.

Czemuż szalbierczy tchórzu nie wyciągniesz do psa ręki, 
aby  ją  ugryzł i nie doświadczysz na sobie twych zachwalanych 
środków! Ty każesz psa  podejrzanego powrozami silnie omotać, 
ubezwładnić, — bo się boisz, aby cię nie ukąsił, bo sam w ku- 
glarstwo twe nie w ie rzy sz !

J a k  długo jeszcze ten kuglarz  odrwiwać i wyzyskiwać 
będzie bezkarnie głupotę i jej wielbicieli!

Najnowszy tryumf nauki.
Na odbytym niedawno w Wiedniu konkursie lekarzy dla 

wewnętrznej medycyny okazywano w sali wykładowej jednego 
z zwyczajnych profesorów, obok poprawnego'elektrycznego mikro­
skopu (8—11.000 lin. przeciw dawniejszym 4000), nowy apara t  
do demonstracyi przy wykładach t. z. e lektryczny  episkop , k tóry 
służyć ma do tego, że nawet i w iększe przedmioty włożone do 
niego być mogą, n. p, mózg człowieczy, których obraz w bardzo 
zwiększonej mierze na ścianie się odbija.

Nowy ten apara t  zastosowany do eksperymentów na zwie­
rzętach żywych umożliwia, że równocześnie setki ludzi czynności 
organów wewnętrznych w żywem zwierzęciu obserwować mogą.

I  t a k  demonstrowano żywe serce zwierzęcia, którego biciu 
p rzypatryw ano się na tablicy ściennej i widziano wszystkie 
zmiany pulsacyi serca wywoływane wpływem nerwów.

Nie długo czekać będziemy, aż wiwisektorowie objedżać 
zaczną z tym aparatem wsie i miasteczka, i urządzać publiczne 
ludowe widowiska w celu ostatecznego zdziczenia całych mas
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ludu. —  Spekulanci pewnie nie zaniedbają tej sposobności, aby 
tego nowego wynalazku wiwisektorskiego nie wyzyskać dla 
swojej kieszeni. Pod osłoną słów czarodziejskich „postęp11 i „na­
uka" powstanie nowy sport podrażniający nerwy. Cóż dzisiaj 
j e s t  niemożliwem? Akademia umiejętności w Paryżu p rzy ­
znała przecież aktowi najwyższej brutalności, jakim było wy- 
prucie z łona suczki żywych młodych, które ona z macierzyńską 
miłością lizała, najwyższą nagrodę, jako  za „eksperym ent mo­
ra ln y “ (experience morale), o czem słynny wiedeński anatom 
H yrtl  wyraził się z oburzeniem następująco:

„Słowa pisma świętego: „Sprawiedliwy lituje się nad 
zwierzęciem", napisane rostały nie tylko dla furmanów, 
dotyczą ono i profesorów. Co na zwierzęciu żywcem kraja­
nem widzieć można, tego dopatrzyć mogą oczy wiwisektor- 
skich oprawców także i na zwierzęciu świeżo zabiłem. Kto 
spokojnie przypatrywać się może temu, jak profesor suczce, 
do stołu torturowego przykrępowanej, wypruwa młode i ta­
kowe matce jedno po drągiem okazuje, która je jeszcze 
z czułością macierzyńską liże a w podany jej kawał drzewa 
wściekle swe zęby zacina, ten powinien być pomocnikiem 
hycla, — a nie lekarzem44!

T e niweczące słowa tak  uczonego człowieka ja k  — Hyrtl, 
zwrócone są do owych hyclów i hycłików wiwisektorskich, które 
w brutalności i bezcelowości s ta ra ją  się jeden drugiego prześci­
gnąć. Masy ludu, nie wiedzą, czego te potwory się nie dopusz­
czają na  zwierzętach.

Słowa H yrtla  wypowiedziane w miejscu kompetentnem, — 
na kongresie — dają  nam otuchę, źe groza tych okropności, 
jeszcze długo przed oczy całego ludu wywleczoną nie będzie, 
i jako  czarna zbrodnia ukrywać się będzie w piwnicach i labo- 
ratoryach zarówno zwierząt j a k  i ludzi.

Ochrona ludzi i zwierząt
od w ściek lizny  i od partaczy w eterynarsk ich .

Najwyższa Rada sanitarna zajęła się nie tylko wyszukaniem 
środków mających na celu zapobieganie rozszerzaniu się wścieklizny 
(któremi mają być silne kagańce, linewki, wysoka opłata i oprawcy), 
o czem już donieśliśmy czytelnikom naszym w numerze ostatnim „Mie-



154  —

siecznika lecz wystąpiła także energicznie przeciw w eterynarskim  
partaczom , mianowicie zwróciła się do komisyi Rady Państwa, obra­
dującej nad nową ustawą k a rn ą , ażeby do tej ustawy weszły także 
postanowienia co do partaczy w eterynarskich, tudziez aby 
prak tyk i weterynarsldej było przymusowe t. ]. ażeby weterynarz na 
każde żądanie s tro n , pod zagrożeniem kary w ustawie oznaczonej, 
zmuszony był udzielać pomocy umiejętnej. „ P r z e g l ą d  we  e r y  
n a r s k i “ zżyma się na to ostatnie postanowienie, twierdząc zad 
w eterynarz w interesie własnym nie odmówi pomocy lekarskiej, nato­
miast ciska pioruny na partaczy, którzy dzisiaj bezkarnie broją, nara- 
żaiac właścicieli na dotkliwe nieraz straty. W  związku z tern, pozo 
gtaje wniosek posła hr. T raun uczyniony w sejmie dolno-austryackim  
co do reformy nauk w eterynarskich, z którego jasno się okazuje , z 
i między dyplomowanymi weterynarzami znachodzą się partacze. P rzy­
pomnijmy sobie tylko ów fak t, gdzie jeden doktor-w eterynarz, ze 
szkoły P asteu ra , ochronnem szczepieniem wytracił całą trzodę owie 
krymskich pewnemu największemu hodowcy owiec w Krymie, kładąc 
od razu przeszło 3000 owiec i wyrządzając szkody p r z e s z ł o n a  
12000 r s . ;  albo gdzie ów dyplomowany w eterynarz-akadem ik, który 
Z a l  s f d a L ,  kont aa  wybicie jako - „ t y c h  a . . . b a o
wadzona komisya o rzek ła , że konie są zdrowe i d > H  
zdrowe albo wreszcie gdzie w eterynarz, w jednym roku konstatuje 
300 psów wściekłych w jednej miejscowości. Godzimy się zuPełal® 
to ażeby nad wszystkimi partaczam i weterynarskimi tak  medyplomo 
wanymi jak  i dyplomowanymi wisiał c i,g le  kodeks karny, a w ted , 
i wścieklizna wygaśnie.

Reforma nauk weterynarskich kwestyą piekącą.
P o se ł hr. T ra u n  i tow . w nieśli d n ia  5. p a ź d z ie rn ik a  r .  b . 

n a  S e jm ie  d o ln o -au stry ack im  n a s tę p u ją c y  w niosek  n a g lą c y :
Z u w a g i, że ze w z m a g a j ą c ą  s i ę  don iosło ścią  w szy s tk ich  g a ­

łęz i hodow li b y d ła , ludność roln iczo - g o sp o d a rsk a  bez p o rad y  
um ie ję tn ie  w ykszta łconych  w e te ry n a rz y  obejść się  m e  m oże, ze 
je d n ak  te ra ź n ie jsz e  w y k sz ta łc en ie  ty c h że  w c.  k. w ojskow ym  
zak ład zie  w e te ry n a ry jn y m  w W iedn iu  ok azu je  się  ja k o  je  no- 
stro n n e  i n ied o sta teczn e  i kon ieeznem  w y m ag an io m  co do ich 
d z ia ła ln o śc i n ie  w y sta rc za , w zyw a się  R ząd  n a ju s iln ie j, y w po 
rozum ien iu  z R ządem  w ęg ie rsk im  p lan  n a u k  w e te ry n a rsk ich  po - 
d a ł odpow iedniej czasow i rew iz y i a  n ieodzow ne ż ą d a n ia  g o sp o ­
d a rz y  w ie jsk ich  w ta k ie j m ierze u w zg lęd n ił, ja k  to j u ż w N i e m -

CZeCb R efo rm a n au k  w e te ry n a rsk ic h  n ie  ta k  w D olnej A u stry i 
ja k  racze j w G alicy  i, k ra ju  p rzew ażn ie  ro ln iczym , b y ła b y  k w e-
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s ty ą  b a rd z o  p ie k ąc ą , g dz ie  n a u k a  w ete rynary i o g ran icza  się  
p raw ie  na szczep ien iu  w ściek lizny , obse rw ow an iu  psów  p o d e j­
rza n y ch , rozleg łe j hodow li b a k te ry j i p o łączo n y ch  z n ią  p ra k ty k  
p as teu ro w sk ic h , w y ra b ia n iu  p re p a ra tó w  w ystaw ow ych  itp . nie 
oddaje  k ra jo w i spodziew anych  k o rz y śc i; g d z ie  m łodzież d la  b ra k u  
odpow iedn ich  w arunków  k sz ta łc i s ię  ty lko  te o re ty c z n ie  i z a m ia s t 
zdo lnych , p rak ty c zn y c h  w ete ry n arzy , w y d a je  ty lk o  ak ad em ik ó w , 
k tó rz y  obejm u jąc  sa m o is tn e  p o sad y  na p row incy i w c iąg łe j zo ­
s ta ją  w ą tp liw o śc i i n iep o rad n o śc i i oprócz z a s to so w y w a n ia  często  
n aw e t n iezrozum ianych  u staw , ż a d n ą  in n ą  p ra k ty c z n ą  d z ia ła l­
nośc ią  w y k azać  się nie są  w s ta n ie  i k ra j z a m ia s t p rak ty c zn y c h  
w e te ry n a rz y  —- m a z n ich  ty lk o  now y z a s tę p  u rzęd n ik ó w  adm i- 
n is tracy jn o -p o lity czn y eh .

K ra j n asz  nie ta k  re fo rm y  lecz g run tow nej zm iany  nauk  
w e te ry n a rsk ic h , do po trzeb  k ra ju  zasto so w an y ch , dom agać się  
pow inien , co ja k  sły szym y , w k ró tce  n as tąp i.

N ie c o  z e  sp ra w o zd a n ia  p. A. Litticha
o chorobach zaraźliwych u zwierząt w Galicyi.

Ze sprawozdania rocznego, weterynaryjno-policyjnego za r. 1889, 
opracowanego przez weterynarza krajowego A. L i t t i c h a ,  dowiadu­
jemy się ciekawych rzeczy : czytamy ta m :

„Ogólna liczba psów, u których w r. 1889 wystąpiła wścieklizna 
wynosi 2 7 3 ;  —  z tych padło 67

zabito . . 189 (a  gdzież się podziało 1 7 ? ) .
Ludzi pokąsanych przez psy wściekłe 84
K oni „ „ „ „ 10 s z t . . wścieklizna wystąpiła u 3
Bydła pokąsanego ,, ., ,, 41 „ „  „  u 23
Świń pokąsanych „  ,, „  151 ,, „ „  u 37
745 psów zabito, które były w styczności z wściekłymi.

Ciekawa to statystyka! Już przy samem doliczaniu dwóch liczb
67 i 189 wypadła pomyłka o 17 w ięcej, na niekorzyść psów, gdyż
dwie te liczby czynią razem 256 a nie 273. Dalej dowiadujemy s ię , 
że psy wściekłe były dla ludzi bardzo względnymi, gdyż na 84 poką­
sanych ludzi, nikt nie zmarł. Świń pokąsanych było najwięcej. Nic 
w tem dziwnego. W szak wiadomo każdemu , że żaden pies nie przej­
dzie obok św ini, aby nie miał z nią zatargów i to wiadomą także 
je st rzeczą, że świnie rozhukane kaleczą lu d z i, stają się strasznemi 
i niebezpiecznemi, a taki weterynarz-akadem ik dyplomowany, który 
w czasie swoich studyów akademickich słyszał tylko o św in i, lecz nie 
widział jej nigdy, na pierwszy widok, takiego rozhukanego zwierzęcia,
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u k ry ty  z poza p ło tu  w o ła : „w ściekła się ! w ściekła się 1“  T oż samo 
i z bydłem . W szak  nie dawno, w idzieliśmy k ro w ę , k tó ra  na placu 
B ernardyńsk im  w yrw ała się z rą k  ch łopca i po tu rbow ała k ilko ro  ludzi 
n a  ta rg u . O krzyczano ją  za w ściek łą , i cały Lwów zalarm ow ano 
dzienn ikam i, a później zabito  ją  w rz e ź n i, i sm acznie skonsum ow ano.

N a rok  1890  będzie ta  s ta ty s ty k a  o wiele s tra sz n ie jsz ą , gdyż 
w samym Lwowie skonstatow ano w 3 kw arta łach  300  psów w ściekłych, 
a ile w K rakow ie? a ile w C zarnej?  wsi pod K rakow em , gdzie wszystkie 
psy  i w szystkie inne zw ierzęta  m iały hyć w śc iek łe .'

Z tego  bowiem sam ego spraw ozdania z dn ia  17. W rześnia 1890  
dow iadujem y s ię , że w ścieklizna p a n o w a ł a  (?) tylko w Zagórzu 
(p o w  ch rzan o w sk i); Zaw idow icach, R odatyczach ( pow. g ró d e c k i) i we 
Lwowie. A  z a te m , w całym k ra ju  nie ma w ścieklizny ty lko we Lwowie, 
dzięki tym  akadem icznym  za rząd zen io m , k tó re  tak  dodatnio  na n ie ­
u s ta jącą  w ściekliznę w pływają i w ygasnąć je j nie da ją

/  tegoż spraw ozdania dow iadujem y się dalej, że we w szystkich 
14  k ra jach  koronnych A ustry i wraz z B ukow iną panow ały u zw ierząt 
domowych następujące choroby zaraźliw e :

n osac izna : w G alicyi w m iejscow ościach 1 4 ; w innych 13 k ra j. k o r. 17 
parchy u k o n i : „  „ 5 ;  „  „ 1
róża  trzo d y  ch lew n e j: ,. 8 ;  „  „ „ 23
zaraza  pyska  i r a c i c : ,, 2 6 7 ;  „ ,, „  103

Z tego zestaw ienia okazuje się, że z ogólnej liczby m iejscowości 
zapow ietrzonych w całem Państw ie, w iększa połow a przypada tylko na 
sam ą G alicyę.

C iekaw ą je s t  też r z e c z ą , że ile razy  W ęgrzy m ają  w iększą ilość 
wołów i świń do wywozu , to w G alicyi zaraz panuje  zaraza  w całym 
k ra ju  a  nad to  w spraw ozdaniu  w eterynarsk iem  za r  1889 wydanem 
przez  w ęgierskie min. ro ln ictw a rob ią  jeszcze W ęgrzy stanow czy z a ­
r z u t ,  że zaraza  pyska i rac ic  z A ustry i do W ęgier zaw leczoną została. 
W  tej spraw ie zarządziło  m inisterstw o austryack ie  ścisłe dochodzenia, 
gdyż W ęgrzy nie rob ią  tego zarzu tu  ogólnikowo, lecz w yliczają spe- 
cyalne w ypadki. N iejasne to  jakoś rzuca  św iatło  na w eterynaryę naszą. 
K onieczną tedy okazuje się rzeczą nag ła  i g run tow na refo rm a nauk 
w eterynarsk ich  i nowych w eterynarzy  w G alicyi a najnaglej w tym 
k ierunku , aby świeżo udyplom owanego akadem ika-w eterynarza  nie pusz­
czano natychm iast na  sam oistną p o sa d ę , lecz przydzielono go na pe 
wien ok res czasu na p rak ty k ę  do p rak tyku jącego  w eterynarza starszego, 
aby przynajm niej z b liska p rzy p a trzy ł się zw ie rzę to m , o k tó rych  cho­
robach  orzekać  m a , gdyż na akadem ii oprócz w ścieklizny psów, praw ie 
żadnej nie ma do tego sposobności, d la  b rak u  koniecznych po tem u 
w arunków.

C iekaw ą też je s t  ta  s ta ty styka  co do koni w r . 1889 . P. L ittich  
m ów i: W  porów naniu z r. 1888  było w r . 1889

koni . . 4 9 .036  m n i e j  ( ? ! )  
bydła . . 6 0 .2 5 6  w ię c e j  (?!).
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Tego już w żaden sposób pojąć nie możemy.
W szak wiadomo każdem u, że z powodu nieurodzaju w r. 1889 

każdy s ta ra ł się pozbyć inwentarza żywego, którego wyżywić nie mógł. 
Cały kraj stał się był jedną rzeźnią na bydło, jedną rakarnią na konie.

W edług wykazów na podstawie materyałów, zebranych przez 
władze krajowe, ubyło od W rześnia 1889 do końca Lutego 1890 :

koni . 114.654
bydła . . 392.117

i to tylko w 71 powiatach. Cały ten kolosalny ubytek sprowadzić 
należy na okres czasu po koniec Grudnia 1889. Co miało być wybite, 
to wybito w Listopadzie i G rudniu 1889, gdyż bez pożywienia trudno 
było przechowywać bydło i konie do Stycznia i Lutego r. 1890. 
W tych bowiem miesiącach nie wybijano już więcej, tylko tu i ówdzie 
widziano jeszcze konie błąkające się po polach okrytych śniegiem , 
wypędzonych na pastwę losu.

Zkądżeż taka ogromna różnica między stanem rzeczywistym 
a statystyką p, L itticha? zkądże rok 1889, pamiętny na długie^ lata 
swym niesłychanym ubytkiem inw entarza, bo przeszło pół miliona 
(517 .327  sztuk) wynoszącym — może wykazać o 60.256 sztuk bydła 
więcej a koni tylko o 49.036 mniej niż w roku 1 888?  Tę zagadkę 
wyświecić może tylko p. Littich.

W dalsze daty statystyczne p. L itticha nie wdajemy się , bo nas 
te  mniej obchodzą.

Pamiętne słowa 
.A_rcyi£sięscia, ZKZa,rola, Ludw ilsa.

W  nrze 4  i 5  „M iesięczn ika^  pod aliśm y  k ró tk ą  w zm iankę
0 w alnem  zg rom adzen iu  T o w arzy s tw a  w iedeńsk iego  odby tego  
d n ia  5. m a ja  b. r. z n o ta te k  d z ien n ik a rsk ich . D ziś u zu p e łn iam y  
j ą  w ed ług  p rzesian eg o  nam  sp raw o zd an ia .

Po w y k ład z ie  D r. ks. L a n d s te in e ra  by łego  rzeczyw is tego  
a  obecnie honorow ego p rezesa  T o w arzy stw a , za p ro s ił go A r c y -  
k s i ą ż ę  K a r o l  L u d w i k  do sieb ie i p o d aw szy  mu rę k ę  te  
p rzem ów ił do n iego  s ło w a :

„Wykład Pana był spokojny i pełen powagi. Mówiłeś 
mi Pan z duszy. We wszystkiem zgadzam się z Panem 
1 wyrażam tu najwyższą radość moją, że protektorat nad 
Towarzystwem objąłem, gdyż życzę sobie z całego serca, 
by dążności Tow. odniosły jak największe skutki. Masz 
Pan zupełnie słuszność; dzieje się wiele okrucieństw na 
zwierzętach; należy przeciw temu działać i litość wzbudzać.
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Wierz mi Pan, ja wpływam na moje dzieci, al>y miały 
i  zachowały serce pełne uczucia dla zwierząt. My wszyscy 
w całym domu cesarskim jesteśmy dla zwierząt przyjaźnie 
usposobieni. Ja jestem także tego zdania, ze kto zwierzęta 
dręczy, nie jest dobrym człowiekiem i nie ulęknie się przed 
zbrodnią przeciwko człowiekowi. Dziękuję Panu serdecznie 
za pański piękny i poruszający wykład44.

Potem rozdzieliwszy własnoręcznie premie między odszcze- 
gólniających się członków straży bezpieczeństwa, zwrócił się do 
br. Krausa, prezydenta policyi, i powiedział: ,,Żałuję, że do
każdego z członków straży  nie mogłem osobno przemówić, — 
było ich tak  wiele — lecz właśnie je s t  to bardzo chwalebnem, 
że ich tak  wiele było‘‘.

Pobłogosławienie zw ierząt domowych
w  B u łg a r y i .

U  narodów, których fałszywa cywilizacya jeszcze nie ze­
psuła, znajdujemy piękne przykłady życia patriarchalnego, które 
nie ogranicza się na członków rodziny lecz obejmuje zwierzęta 
domowe. W Bułgaryi i Wschodniej-Rumelii istnieje od n iepa­
miętnych czasów po dziś dzień piękny zwyczaj, że raz do roku 
odwiedza pop zwierzęta domowe w jego parafii się znajdujące 
i przy stosownej modlitwie pokrapia je  wodą święconą. Cere­
monia tego pobłogosławienia odbywa się z pewną uroczystością. 
Pop w ornacie, któremu towarzyszy m inistrant z kropielnicą, 
staje w obejściu gospodarstwa, a wszyscy członkowie rodziny 
wraz ze sługami wychodzą na powitanie jego, k tórym  pop po­
daje krzyż do całowania, — potem przyprowadzają z obory i s ta­
jen wszystkie zwierzęta  domowe. Gdy już wszystko zgromadzone 
na podwórzu, pop odmawia głośno modlitwę wzywając błogosła­
wieństwa Boga dla całego dobytku i pokrapia  wodą święconą 
każde zwierzę. Podczas tej ceremonii gospodarstwo i cała rodzina 
zachowuje się z wielką pobożnością a  po skończonym akcie 
wspólnie z popem odmawiają wszyscy głośno modlitwę. Nawet 
w czasie ostatniej wojny, zwyczaj ten nie doznał przerw y  i jak  
co roku staw ał pop przed oborami swoich parafian dla dopełnie­
nia pobłogosławienia zwierząt domowych.
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U nas. gdzie zwierzę domowe przestaje być stworzeniem 
boskiem, a staje się tylko sztuką inwentarza żywego, rozumi się, 
o takim akcie i mowy być nie może. Rok 1889, rok jeden nie­
urodzaju, odsłonił nam, szczególniej co do postępowania z końmi, 
tak  dzikie instynkta  w całym kraju, że na nie ze wstydem  i od­
razą  zasłonę spuścić należy. — Władze, do których udawaliśmy 
się o stosowne zarządzenia, spełniły swój obowiązek , wydawszy 
odnośne okólniki, które niestety zostały u podwładnych organów 
m artwą autografowaną literą, bez żadnego skutku.

Widać, że u tych panów zdziczenie obyczajów to bagatela  
a tylko głębokie zakopywanie „ ś c i e r w a "  — to najważniejsza!.

Z pogadanek; z ©oethem
Z dzieła „Pogadanki z Goethem w ostatnich latach życia jego  

przez J. P . Eckermanna wyjmujemy następujący ustęp.
Eckermann opowiada: Przyniesiono mi tymi dniami gniazdo m ło­

dych pokrzyw ek, wraz z jedną ze starych, którą ułowiono na lep. Nie 
mogłem się w ydziw ić, jak ten ptak nietylko w pokoju młode swoje 
żyw ił, lecz puszczony na w olność, przez otwarte okno do swoich  
dzieci powracał. M iłość taka rodzicielska, pokonująca w szystkie n ie ­
bezpieczeństwa i niewolę poruszyła mię do żywego, i ten mój podziw  
wyjawiłem dziś przed Goethem. „Głupi człow iecze!" odpowiedział mi 
z uśmiechem pełnem znaczenia, „gdybyście wierzyli w B o g a , to by 
was to wcale nie dziwiło. Gdyby Bóg nie ożywił serca tego ptaszka  
tym wszechmocnym popędem ku swoim młodym i gdyby to samo nie  
ożywiało wszystkiego co żyje na świecie, świat nie mógłby is tn ie ć ! 
Moc B oską widzicie wszędzie i we wszystkiem a miłość odwieczna 
wszędzie je s t czynną11.

Ludzie czy szakale?
Mamy wszelki szacunek dla ludzi pracy  domagających się 

praw swoich, ulg w ciężkiej doli swojej, jed n ak  w sposób nie- 
zatracający godność człowieka, nie przemieniający go w dziką 
bestyę.

Ruchy robotników przy hutach szklannyeh w Belgii w r. 1888 
a k tó re  powtórzyły się w roku bieżącym nie tylko w Belgii ale 
i w Austry i u robotników w kopalniach węgla, dały nam powód 
do powątpiewania, ażali ci ludzie niezatracili w sobie wszelkich 
cech ludzkich.
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Oto j a k  postępow ali  robotn icy  w Belgii. M asy pijanej t łuszczy  
od 3000 do 6000 głów liczące, żądne  już  n ie p raw , nie ulgi, lecz 
w ściek le  zem stą ,  rzuc iły  się na  f ab ry k i  i m a g a z y n y ,  n iszcząc 
w szy s tk o  i rów na jąc  z z iem ią. T łu sz c z a  t a k a  liczącą 6.000 głów 
w p a d ła  do jednej z na jw iększych  fab ry k  sz k ła  p. Bandou  koło 
C harlero i.  F a b r y k a  ta  ze sw oimi piecami, w a rs ta ta m i ,  m a g a z y ­
nam i i in n y m i zabudow an iam i tw orzy  n ie jako  małe m iasto  na  
tak ie j  p rzes trzen i ,  że obejście jej w około w y m a g a  godz inę  czasu. 
P o n iszc zy w sz y  w szy s tk o  co się  w m a g a z y n a c h  i b iurach  m ieśc iło ,  
zb u rz y w sz y  piece i zabudow an ia ,  rzucili  s ię  n a  m ieszk an ie  s a ­
m ego  w łaśc ic ie la  Bandou. N ie byli to ju ż  ludzie lecz dzik ie  bes tye .  
N a jk o sz to w n ie jsz e  m eble i kob ie rce  w yrzucono  n a  podw órze 
i zwleczono na je d en  og rom ny  stos, potem  w ytoczono po jazdy  
z w ozow ni i w yprow adzono  konie ze s ta jn i ,  pow iązano  je  ła ń cu ­
cham i i w sz y s tk o  raz em  podpalono. S t ra sz n y  to był w idok, ja k  
b iedne zw ie rzę ta  k a ż d y m  ruchem  us i ło w a ły  u jść  s t ra szn y m  m ę ­
czarniom, a le  n ad a re m n ie !

O braz  ten s t r a s z n y  uzupe łn iony  dzikiej t łu szczy  tw arz am i,  
k tó re  u b a rw i ł  ogień  k rw a w y m  sw oim  b la sk iem , d reszczem  p r z e j ­
m ow ał  w idza. T e r a z  w ynies iono  wino z p iw nicy  i rozdzielono 
pom iędzy  s i e b i e ; było podobno 3 .000 bu te lek .  T y m c zasem  zam ek  
już  s ta n ą ł  w p łom ieniach . W idok  b y ł  s t r a s z n y !  n a  p ie rw szem  
p ię trze  sza leńcy  tańcząc  i ska cz ąc  śp iew ali  C arm agnio le ,  a  pod 
nimi s roży ło  s ię  m orze  płom ieni,  o k a la ją c e  zam ek  z w szys tk ich  
s tron .  N ie było d la  nich r a t u n k u ! spalili  s ię  w płomieniach, 
k tó re  sam i rozn iec il i!  L iczba  ich nie je s t  s tw ie rd zo n ą ,  a le w k a ż ­
d y m  raz ie  pow ażna.

T a k  sam o pos tępow ali  tego roku  robotn icy  z kopaln i  w O s t r a ­
w ie  m oraw skie j.  W  W a g s ta d z ie  n a p a d l i  n a  dom k u p ca  E is le ra  
i zam ienil i  go w ruinę. W szys tko  co się  dało un ieść  zrabow ali ,  
r e sz tę  pon iszczyli .  W szy s tk ie  z w ie rz ę ta  domowe, konie , k ro w y  
a  naw e t  i p sa  n a  łańcuchu  w o k ru tn y  sposób  w ym ordow ali .

T a c y  ludzie n ie  m a ją  p ra w a  d o m a g ać  się  w spółczucia  i p o ­
m ocy  od ludzi.
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Boakas dzienny policmajstra w  Bydze
ż dnia 8 . sierpnia  1 8 9 0 .

/w ra c a m  uwagę prystaw ów  okręgow ych na  to , że konie, uprząż 
i ubiór w oźniców dorożkarsk ich  i wozów ciężarow ych nie je s t w od­
pow iednim  porządku, i że pierw si, szczególnie p o rą  nocną, w yjeżdżają 
na stanow iska z końm i słabym i, a  woźnicy wozów ciężarow ych uży­
w ają do p racy  koni chorych i w ynędniałych, k tó re  nie są w stanie 
uciągnąć ciężary na nich nałożone. Celem usunięcia  tych  n ieporządków  
polecam  pp. prystaw om  nie dopuszczać do wykonywania owego p rzed ­
siębiorstw a w szystkich tych furm anów , k tórzy  wydanych przepisów  
w tym  kierunku  nie zachow ują i pociągać w szystkich p rzekraczających  
w ydane przepisy  do odpow iedzialności.

T akże  nie wolno woźnicom wstępować do szynkowni i pozostaw iać
koni bez nadzoru.

Nowa ustawa o opłacie od psów.
N a IX . posiedzeniu dn ia  4. lis topada  1890  uchw alił Sejm  n a ­

s tęp u jącą  ustaw ę:

§. 1. G m iny mający osobny statut gm inny jakotez gminy. 
iv których obowiązuje ustawa z 13. marc 1389. mogą 
nakładać opłaty od psów w obrębie gm iny u trzym y­
wanych, do wysokości 5 z ł  rocznie od każdego psa. 

§. 2. Uchwała Racly miejskiej powzięta w tej mierze wy 
maga zatwierdzenia przez W ydział krajowy Uchwała 
ta określi bliżej postanowienia wykonawcze, oraz wskaże 
wypadki, w których zwolnienie od opłaty dozwolonem 
będzie.

§. 4. Do nałożenia wyzszej opłaty po nad zł. 5 rocznie 
potrzebną jest uchwała Sejm u krajowego.

§. 4. Ustawa niniejsza wchodzi w życie zaraz po  je j  ogło­
szeniu.

P rzedstaw ił ją  sejmowi poseł w łościański M erunowicz, k tó ry  od­
łożywszy ulubioną a n ieza ła tw ioną swą spraw ę co do żydów, postano­
wił uszczęśliw ić lud wiejski ustaw ą, o psach. P op iera ł on ją  bardzo  
gorliw ie w sejm ie i tym  razem  doznał naw et poparc ia  od wyższych 
sfer. N ie przypuszczał on, aby tak  p roste , n a tu ra ln e  i d la  ludu bardzo 
pożyteczne postanow ienie mogło natrafić  na  opozycyę. W y stąp ili je d ­
nak  przeciw ko tem u projektow i posłowie w łościańscy, H uryk  i O ku­
niew ski, u p a tru jąc  w tem niebezpieczeństw o dla gmin i m ałych mia- 
s teczek ; gdzieby żydzi mogli uchw alać tak ie  opłaty  uciążliw e d la  go-



' s p o d a rz y  wiejskich, k tórzy  bez psów obejść się nie mogą, i tylko tym 
najwierniejszym, najczujniejszym i najtańszym stróżom zawdzięczają 
bezpieczeństwo swego mienia i życia przed podpalaczami i złodziejami. 
Tym tylko dwom posłom zawdzięczyć należy, że mimo gorących per- 
swazyj p. Merunowicza ograniczono ustawę tę tylko do miasta  Lwowa 
i K rak ow a  tudzież do 30  miast większych A może ograniczenie to 
zawdzięczyć należy także i posłom Abrahamowiczowi i Edw. Jędrzejo- 
wiczowi, reprezen tan tom  obszarów dworskich k tórzy  domagali się uwol­
nienia psów dworskich. T u  już  n ieprzeparta  loika nakazywała uwolnić 
i psy chłopskie, k tó re  na zagrodaeh  chłopskich spełniają  te  same 
funkcye co i na dworach pańskich, bo nawet trudno  dopatrzyć różnicy 
między temi dwoma ka tegoryam i psów. Z e  obawy posłów H uryka  
i Okuniewskiego nie  były płonne, potwierdza t a  okoliczność, że w Bu- 
czaczu, gdzie burm istrzem  je s t  żyd, k tóry  pa trząc  okiem n ieprzychyl­
nym na  nowo zawiązujący się Oddział Towarzystwa naszego w tern 
mieście, natychmiast posta ra ł  się o zaprowadzenie opłaty  od psów 
w Buczaczu. Ż e  nieprzyehylność jego dla Towarz. ma pewne uza ­
sadnienie, okazuje się ztąd, że niedawno temu dwaj członkowie To w. 
zajrzawszy do porządków w rzeźni tamtejszej, uchronili mieszkańców 
tego m iasta  od spożycia dwóch krów padłych. gdy już z jednej ,  p rze ­
znaczonej do zakopania  i polanej naftą, mieszkańcy mięso skonsumo­
wali, nie mogąc dociec dla czego tak  trąc iło  naftą. Słusznie tedy p. 
burmistrz m a  żal do Towarzystwa, którego członkowie ośmielają się 
czasem wglądnąć w gospodarką  miejską.

Jeżeliby kto mniemał, żc przewodnią myślą ustawy o opłacie od 
psów je s t  uporządkowanie  tej sprawy ze względów na bezpieczeństwo 
publiczne, ten  je s t  w błędzie. O płatą  nic więcej nie osiągnie, tylko 
k ilka guldenów do kasy  gminnej. Wiemy to z doświadczenia, że od 
czasu, gdy opłatę od psów we Lwowie i Krakowie czem raz w górę 
wyśrubowywano, wprowadzano tern samem czem raz większe nieporządki 
z psami. Kto nie może podołać tak  wysokiej opłacie, wyrzeka się psa 
i puszcza go na włóczęgostwo, a ponieważ psy zawsze się mnożą, więc 
złemu temu nie będzie tak  długo końca, aż wreszcie po sm utnych do­
świadczeniach, sprawa ta doczeka się rozumnego załatwienia, gdy raz 
prawdziwi przyjaciele psów i ludzi wypowiedzą słowo decydujące.

Nie było w sejmie naszym W indhorsta ,  k tó ry  przed laty gdy 
w sejmie pruskim  pojawił się podobny wniosek powiedzia ł:  , Pies
zrósł i zespolił się z rodziną  wieśniaka i n ik t  więcej go nie ceni od 
niego. Spraw a ta  je s t  sprawą socyalną, i j a  nie radzę  wtykać kij w to 
gniazdo. Zabrać  chłopu przemocą psa, to znaczy tyle, co zamach na 
jego życie rodzinne. J a  panów ostrzegam przed tą  n iebezpieczną  z a ­
b a w k ą ' .

I  Sejm odrzucił p ro jek t jednogłośnie.
My uważamy opłatę od psów tylko jako  nową śrubę do wycią­

gnięcia pod a tk u  i nic więcej. Jakie  ona wyda skutki to n iedaleko 
przyszłość okaże.
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liorespoxideneye.

Łącko 23. czerwca.

W  K rakow ie, w Nowym Sączu i w ogóle przy dostawach ma- 
„ r , « l 6 .  do staeyj kolejowych biedne n . i . r z s t .  «  . i « I f c b . n ,  sposób 
hvwaia dręczone W Krakowie brał ta la  dręczyciel 30 cetn. metr 
e L ? , »  poro lichych szkapi,!, bli je  » i ,„ i l .s ie ,n ie ;  
nie zwraca uwagi.

Droliowyże 8. września.

Jadąc do Brzozdowiec byłem mimowolnym świadkiem barbarzyń­
skiego czynu Oto na pola wsi Laszki, wyrzucono kom a d o g ry w a ją ­
cego Mimo to znalazł się jakiś człowiek bez serca i litości, który 
nrzeiecbał wozem to biedne zwierzę, jak  o tern świadczyły siady skon­
statowane przezemnie i przez furmana. F ak t wytłumaczyć można chy 
tern że nie opodal stoi figura (krzyż), którego wierzchołek ktos o r a -

»»“ * * * * * ? • * •  • besk“ nie' * nie “  
to złe naprawił. J

Buczacz w październiku

Dziwną obojętnością odznaczają się członkowie tutejszego Od­
działu W alne zgromadzenie do skutku przyjść me może, wkładki tak 
J  o b t j  mało który uiszcza, choć rok już dobiega końca, a p o b ra w .y  
Miesięczniki wyrządza tern Tow. szkodę. Buczacz mając między swoimi 
mieszkańcami tak  wielki zast p inteligencyi, mając gimnazyura a nawet 
widoki na gimn. wyższe, władze itd. nie dorósł jeszcze widać do wła­
ściwego pojęcia dążności i celów Towarzystwa. Nie można go jednak  
uw lzać za'pozbawionego zupełnie popędów estetyczno-n,oralnych i hu 
m anitarnych jeżeli ma smak do widowisk akrobatow, lmoskokow, bar 
finistek a i dla podkasanej muzy zdradza pewny zapał i poczucie obo­
wiązku protegowania i podnoszenia takiej sztuki, nie szczędząc nawet

^  t0 Kilkoma tylko pracownikowi stoi dotychczas Oddział, chociaż 
w zastoju, a cała zasługa nieutraconej placówki należy się p. Drowi 
Sobol i sekretarzowi Oddziału. ^  ^ czl(mUw.

M iluiliczyn 10. lipca.

W przejeździe z Kołomyi do Mikuliczyna, zatrzymałem się dla 
popasu kan i w Delatynie. Dojeżdżając do zajazdu, z daleka‘
łem znaczne zbiegowisko żydów. P r z y b l i ż y w s z y  się zobaczyłzm w rowie
przy trakc ie  leżącego konia, nad którym naradzali się i gapili zydzi. 
Zajechawszy do zajazdu zapytałem żydówkę -  co się z k° ™ m *ta ł° ’ 
na co odpowiedziała mi, że koń dopiero przed chwilą padł, bo by 
głodny i bity strasznie. Po dłuższej naradzie przyprowadzili zydzi d ru­
giego konia z orczykiem, do którego był umocowany powroz. Uwią-

V



—  164 -

zawszy ów powróz u szyi konia, ciągniono go przez trak t w zaułek 
pomienionego zajazdu. W  czasie ciągnienia podnosił koń jeszcze głowę 
i ruszał ogonem, dając znaki życia. Giągniono to biedne a nieszczę­
śliwe zwierzę po kamieniach, wskutek czego skóra na boku i szyi była 
poszarpaną aż do krwi, a gdy go już zaciągnięto na oznaczone miejsce, 
tam z prawdziwie oburzającą dzikością dobito go kamieniami, wobec 
wielkiego zbiegowiska, z pomiędzy którego nikt nie stanął w obronie 
tej niewinnej a nieszczęśliwej ofiary.

Naoczny św iadek '
A lojzy Dołęga Witkoioicki.

Uwaga. Jeżeli „naoczny świadek1' człowiek inte ligentny a do tego członek 
Tow. nie_ wystąpił z roli biernego widza i świadka na widok takiege 
barbarzyństwa, to jakżesz można żądać tego od motłochubezwiednego 
i od samych katów nieszczęśliwego zwierzęcia. — Gdyby szan. kores­
pondent przynajmniej dowiedział się był o nazwiskach tych barba­
rzyńców i doniósł nam, abyśmy mogli pociągnąć ich do odpowiedzial­
ności, a co sam na miejscu m ógł i powinien był uczynić, to by był 
w tern jakiś cel, — a tak pozostanie to tylko smutną korespondeneyą.

Finezye krakowskie.
„ Ja k  trudno nie pisać sa tyry11-

W  K ra k o w ie  panu je  w ielk ie obu rzen ie  z pow odu e k s p lo z j i  
w d ro g u e ry i  W iśn iew sk iego  na S tra d o m iu .  E k s p lo z y a  by ła  ta k  
s ilna, że dwóch ludzi w y rz u c i ła  z p iw nicy  n a  podw órze,  okna  
całego dom u p ią trow ego  w y lec ia ły  a b ra m a  w y rw a n a  z osad  k a ­
m iennych  ro z t r z a sk a ła  się  o m ury  p rze c iw le g ły ch  kam ien ic .  Na 
szczęśc ie  n ik t  w chwili w ybuchu  nie p rzechodził  po p r red  domem 
W iśn iew sk iego  a  wóz t r a m w a jo w y  w łaśn ie  co m in ą ł  m ie jsce  k a ­
ta s tro fy .  —  Cały  dom s ta n ą ł  w o k am gn ien iu  w p łom ieniach,  
g d y ż  od p o dw órza  z a ję ły  się od raz u  w szy s tk ie  g a n k i  d rew n ia n e  
i schody. L o k a to ro w ie  p rze rażen i w y sk a k iw a l i  z okien. S u b je k t  
C h a rz e w sk i  u m a r ł  w  d ro d ze  do szp ita la ,  dw aj p a ro b c y  w alczą  
ze  śm ierc ią .  D rug i to ju ż  w y p a d e k  w p rze c ią g u  je d n e g o  m ie­
s iąca ,  a  nic się  n ie dzieje ,  ab y  podobnym  k a ta s t ro fo m  zapobiedz. 
P re z y d e n t  m ia s ta  S z lach tow sk i o św ia d cz a  w R adz ie  m ie jsk ie j ,  źe 
M a g is tra t  od b y w a  ścisłe rew izye  w  sk ła d ac h  m a te ry a łó w  w y b u ­
chow ych, a  tu  w dzień  po odby te j  rew izy i n a s tą p i ła  ta k a  k a t a ­
s trofa. T o  mi rew izye  śc is łe !

Niech no ty lko  k to  k rzykn ie ,  źe gdzieś  na ulicy pojawił 
s ię  pies p o d e j rz a n y ,  a  ju ż  ca łe  m ia s to  za la rm ow ane ,  t łuszcza 
o p raw có w  z s ie p ak a m i w y p ra w ia  o rg je  po dom ach  i ulicach
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wydzierając właścicielom wszystkie psy zdrowe i wkrótce nie 
znajdziesz już psiego ogona, ani w domu ani na ulicy, wszystko 
wyniszczone. — Na murach pojawiają się zaraz sążniste pla­
katy :  „ k a g a ń c e "  — „ l i n e w k i “ - -  „ w s z y s t k i e  p s y
s c h w y t a n e  b ę d ą  n a t y c h m i a s t  z n i s z c z o n e "  — „ p o d  
ż a d n y m  w a r u n k i e m  p s a  w y k u p i e  n i e  wo l n o " .  Gdy­
byś przysięgał na Boga, że twój piesek w żadnej nie był stycz­
ności z psem cudzym a tem mniej z podejrzanym, nic nie po­
może, musi być zniszczony, bo ludziom wielkim, rozumnym dana 
jest moc i władza i w ich tylko ręku spocaywa bezpieczeństwo 
maluczkich.

Gdybyś mu wyrzucał niesłuszność i krzywdę ci wyrządzoną, 
on na to nie zważa, bo musi przecież pokazać przed wyborami, 
że przecież jest do czegoś, że coś robi i poświęca się dla bez­
pieczeństwa mieszkańców: „ W y r a t o w a ł e m  j u ż  r a z  m i a ­
s t o  o d c h o l e r y w ę g i e r s k i e j ,  t e r a z  r a t u j ę j e o d  p s ó w  
w ś c i e k ł y c h .  O t o w  k r ó t k i c h  s ł o w a c h ,  w i e l k i e  m o j e  
z a s ł u g i  o k o ł o  m i a s t a " .

Lwów w tym roku po raz pierwszy ujrzał na murach pla­
katy przedrukowane z oryginału krakowskiego, który Namiestni­
ctwo zakomunikowało Magistratowi lwowskiemu. Magistrat z po­
lecenia wyższej władzy, zarządzić musiał te same obostrzenia, 
które zaprowadzono w Krakowie, bo polecenia wyższej władzy 
wykonać musi, — ale ludność strasznie jest z tego niezadowo­
loną, a i Magistrat ponoś także.

Dotychczas jeszcze nie doprowadził tego Kraków we Lwo­
wie, aby ktoś przybywszy do Lwowa koleją, nie śmiał psa swego 
wziąść do doróżki, jadąc z dworca do hotelu lub do domu, lub 
gdy kto chce z psem wyjechać ze Lwowa, nie wolno mu było 
posługiwać się dorożką, lecz razem z psem p e r  pedes gonić na 
dworzec. Tego specyfiku krakowskiego jeszcze Lwów nie po­
siada.

Tu eksplozya za eksplozyą, ludzie giną, kamienice się walą — 
a oni tylko walczą z psami. Widać, że wszystko w końcu schodzi 
„na psa" — jak powiedział Jacenty.

E o z m a, i t o ś c i.
Ucinanie i przypalanie koniom ogonów rozpalonem żela­

zem bywa w Ameryce ostro karanem. The animal friends  wychodzący



_  166  —

w Nowym-Yorku przytacza w Nr. 9 (maj) następujący wyrok sądow y: 
Michał Shechan, Marcin Ryan i Is. Smith za podobny czyn spełniony 

na swych p o n y  konikach, stawieni zostali przed sąd. Świadkowie 
z publiczności zeznali, że uważają to za największe okrucieństwo, 
jeden nawet powiedział, że z powodu tego rozchorował się. Rozprawa 
sądowa stwierdziła co do trzech oskarżonych różnicę ich winy i ska­
zała Sheehana na grzywnę 50 dolarów i 20 dni więzienia, a Ryana 
i Smitha tylko na grzywnę po 50 dolarów.

Ciekawiśmy, co by też nasze władze, które na proste doniesienie 
któregokolwiek z weterynarzy utrzym ują przez cały rok  przymus k a ­
gańcowy i linewki, zapatrywały się na podobne okrucieństwo ? Musimy 
na to odpowiedzieć na podstawie analogicznego postępowania w innych 
sprawach. Oto, zapytano by o opinię fachowca-weterynarza. Ten ro - 
zumi się powiedziałby, że w tera nie ma żadnego okrucieństwa, i cho­
ciażby setki osób z publiczności zeznały, że na widok takiej operacyi 
pomdlały, rozchorowały się -  oddano by słuszność weterynarzowi.

Projekt wściekłego wroga psów. Pewien osławiony wetery­
narz podał następujący projekt kontroli co do zabitych _ psów przez 
rakarza. Oto oprawca obowiązany być m a; każdego dnia wieczorem 
przynieść do niego odcięte ogony psów w tym dniu zab itych ; nazajutrz 
przynieść toż samo ogony świeżo zabitych psów, a zabrać wyługowane 
z włosów ogony z dnia poprzedniego — do zakopania; i t. d. az do 
ogona ostatniego. Projektodawca, chociaż ma być aż m agistrem  we e- 
rynaryi, nie wie o tern, że je s t rasa psów przychodzących na świat, 
tak jak  i on — bez ogonów. Gdy mu jednak kolega jego z Warszawy 
ad oculus udowodnił, że zabawka taka jest i dla mego i dla op ra­
wcy niebezpieczną, — bo wścieklizna koncentruje się w ogonie, 1 
tego pies wściekły ogon pod siebie chowa, aby ludziom me szkodził, , 
uznał słuszność tego argumentu i odstąpił od projektu swego a roz­
myśla nad innym. Psy mu bowiem spać nie dają, u każdego wie izy 
wściekliznę i mówią, że dla tego .uciekł z Warszawy, że tam  zniesiono 
kagańce.

Może to pomoże. Poseł Schoeffel przedłożył Sejmowi Dolnej - 
Austryi projekt ustawy reform ującej całkiem opiekę nad ubogimi. A y 
usunąć zupełnie żebractwo, wyszukuje on różne nowe zrodła fundu­
szów. Między innymi zaprowadzony być ma podatek zbytkowy : od po­
wozu 25 zł. rocznie, od fortepianu 20 zł., od kota od ptaszka śpie­
wającego, wiewiórki 2 zł., od ptaków zagranicznych, jak  n. p. papugi, 
tudzież od małp opłacać się ma aż 25 zł.

Może to pomoże, — gdy projekt stanie się ustawą, —  do ogra 
niczenia liczby kotów i trzymania ptaków śpiewających w klatkach 
gdyż obecna ustawa o ochronie ptactwa, żadnego a żadnego me wy- 
warła dotychczas skutku.

D z iw  Ot w ól'. Czytamy w Przeglądzie-. „W szkole weterynarskiej 
w Charkowie znajduje się student, mający serce po prawej stronie ciała, 

-  wątrobę po lewej a śledzionę znowu po praw ej11. Nic dziwnego.
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Maszyna do dojenia krów. T ow arzystw o rolnicze w A yrschire 
w A nglii używa do do jen ia  krów osobnego a p a ra tu . Maszyną, tą, można 
wydoić od razu  sześć krów  bez najm niejszej d la n ich uciążliw ości,

K o n s u n i c y a  królików Z każdym  rokiem  rozpow szechnia się 
we F ran cy i i B elgii. R oczna ich produkcya, w ynosi we F ran cy i około 
100 milionów sztuk , k tó re  przedstaw iają  w artość 350  milionów fra n ­
ków. B elg ia  hoduje roczn ie  30 milionów królików , m ających przeszło  
100 m ilionów franków  w artości. H odowla królików  odbywa się w części 
na w ielką skalę, głównie jed n ak  stanow i obfite źrodło  dochodu ubogiej 
ludności.

Walka kykow. Z  Nowego Jo rk u  donoszą 5. b m .: W  M eksyku 
podczas w alki byków, to rread o r zabił dwa byki, trzec i rzucił go w p o ­
w ietrze i rozp ru ł. Publiczność w padła w szał' wściekłości, zarzuciła  
a ren ę  sto łkam i i zburzyła budynek, żądając  zw rotu  pieniędzy. T o n e a -  
dorzy uciek li. M nóstwo kobiet i dzieci pokaleczonych. P o licy a  wy­
s tąp iła  w w ielkiej sile.

1)0 wiadomości C. k. Policyi. Członek Tow. p. K. m ieszka­
jący  w ulicy Św. W ojciecha, spowodował aresztow anie fu rm ana, k tó ­
rego koń  z powodn nieham ow ania wozu z p iaskiem  padł i z ran ił sobie 
siln ie  ko lana. Ż ołnierz policyjny z pobliskich k o sza r odstaw ił fu rm ana 
z końm i do policyi. W  dwie godzin później w idział ten  sam członek, 
tego konia i fu rm ana wożącego dalej piasek. Sprzeciw ia się to  wy­
raźnem u rozporządzen iu  c. k  N am iestn ictw a, że koni po ran ionych  nie 
wolno używać do p racy . N ie możemy w tym  w ypadku w ystąpić na 
d rodze właściwej, gdyż członek ów nie zanotow ał sobie bliższych dat, 
po k tó rych  byśmy do tej spraw y dotrzeć  mogli, d la tego poprzestajem y 
tylko na  zanotow anin. P rzy  tem  m usim y zauw ażyć, że po licyanci często 
użala ją  się, że sprow adzeni przez n ich dręczycieli uchodzą bezkarni, 
co zniechęca policyantów , podkopuje ich powagę i spraw ia, że wobec 
tak iej pobłażliw ości mniej zw racają uwagi na d ręczycieli

To hycel liie student! D nia 19. lis to p ad a  szli pom ocnicy 
rak a rscy  ja k  zwykle na  obławy za psam i. P rzy  p lacu  G ołuchow skich 
naprzeciw  te a tru  sk ry ł się m ały p iesek  pod stó ł s trag an ia rk i żydów ki, 
k tó ra  go sobą zasłoniła. S tudent szkół lw ow skich, idąc  z kolegam i ze 
szkoły, spostrzegł to , wlazł pod s tragan , i mimo p ro testu  żydówki, 
w yciągnął za nogę p ieska, i oddał go w ręce oprawców, k tó rzy  psa 
byli n ie  dostrzeg li i już stragan  ów m inęli. Żydów ka omal nie zem dlała, 
a w licznem  z tego powodu zbiegow isku słyszeć było m ożna tylko 
słowa najw yższego o b u rzen ia : „To s tu d e n t!  to hycel! To rośnie na
zbója i  t . p ,

S ą to  *skutki te j w ielkiej bezkarności m łodzieży i w dom u
i w szkole — Co z tego będzie ?!

Woły na wiedeńskiej targowicy. N aoczny św iadek p is z e :
, M ag istra t wiedeńclci uchwalił, że oprocz wody i siana, p rzy p ę ­

dzonem u na ta rg  bydłu opasowemu nie wolno dawać ani owsa, an i 
osypki, co się do tych  czas prak tykow ało .
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Woły wysełane z Galicyi, aż do Oświęcima nie są aui pojone ani 
karmione, w Oświęcinie dają im cokolwiek strawy. Podróż do Wiednia 
trwa 50 godzin, dokąd woły przychodzą całkowicie wygłodzone.

Oprócz wygłodzenia, obchodzą się na targu wiedeńskim z wolami 
po barbarzyńsku. Poganiacze bez litości pastwią się nad bydłem, szcze­
gólniej przy pojeniu, zanim zostanie zapędzone do bali targowej.

Po sprzedaży i po rozdziale losów między kupców, gdy każdy 
oznaczy swą partyę, pędzą sprzedane woły do wagi. Przed wagą są 
trzy klatki. Do pierwszej spędzają wszystkie partye sprzedane należące 
do różnych producentów i z tej k la tk i za pomocą kijów, którym i nie­
miłosiernie okładają bydło po łbach, rozdzielają je  na partye, które idą 
na wagę. Patrzącem u, a nienawykłemu do takiej operacyi, — mówi 
naoczny świadek —  cierpnie skóra i ze wstrętem każdy się odwraca".

Czego dziś nie kradną. U pewnej pani mieszkającej we 
Lwowie przy ul. K leina, skrakziono „B u n i  a" oswojonego bociana.

Na influenzę zapadły w W arszawie wszystkie konie ratuszo­
wego oddziału straży  pożarnej. Zdaniem w eterynarzy, konie te na­
wet po powrocie do zdrowia około dwóch do trzech tygodni nie będą 
mogły być używane do zaprzęgu.

Ostrożnie z eksperymentami. Nowy dowód przeciw wiwisek- 
torom, że wyników pewnych leków na zwierzętach nie można zastoso- 
wywać do ludzi. Sam Dr. Koch, mówiąc o swoich eksperymentach na 
zwierzętach, ostrzega najmocniej lekarzy, aby z eksperymentów na 
zwierzętach nigdy nie wnosili, że takowe i u ludzi takie same wywołają 
skutki. „Człowiek okazał się nadzwyczaj drażliwym co do działania 
mego leku. U  zdrowej morskiej świnki której wstrzyknąłem do dwóch 
i więcej kubicznych centymetrów mego płynu n i e r o z c i ę c z o n e g o  
nie okazała się żadna reakcya, kiedy u zdrowego, wyrosłego mężczyzny 
już po wstrzyknięciu 0 '25  CC. okazało się silne działanie '1.

Nie dawno czytaliśmy, że dla zgładzenia starego słonia, użyto 
bardzo wielkiej dawki najsilniejszej trucizny, co jednak nie skutko­
wało i musiano go zabić środkami mechanicznemi, a u nas wystarcza 
jedna lub dwie próby na psach lub morskicb świnkach, aby ten sam 
lek zadawać zaraz ludziom. —  Dla tego ostrożnie !

Gorliwość czy idyotyzm? Niejaki P e tru  w Wiedniu ma 
p ie sk a , który często zabawia przechodniów swoimi sztuczkami. Otóż 
pewnego dnia piesek pokazując swoje sztuczki, jak  zwykle na oknie, 
przypadkiem spadł z okna na ulicę i natychm iast wskoczył napowrót, 
wśród oklasków licznych widzów, między którymi gapił się także 
i stróż bezpieczeństwa. Ten nie miał nic pilniejszego, tylko napisał 
zaraz na psa donos do policyi a ta odstąpiła sprawę sądowi o prze­
kroczenie ustawy o chorobach zaraźliwych. Pies bowiem spadając 
z okna, zapomniał w tej chwili wziąść na głowę kaganiec. S ąd , ro- 
zumi się, uwolnił i pana i psa od winy i kary. W  wykonywaniu tej 
ustawy, zachodzą częste wypadki takie, że zwątpić należy, ażali wy­
konawcy jej są w posiadaniu zmysłów zdrowych.
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Fałszowania koili dotychczas zdaje mi się nie było. W  A r­
kansas jed n ak  złodzieje umieją, wygląd koni zm ienić do niepozuania. 
P rzy p ad ek  pom ógł odkryć tę nową gałąź przem ysłu Pom iędzy z łodzie­
jam i wybuchła krw awa bójka i m usiano przew ołać lekarza . Ten gdy 
p rz y b y ł, u j r z a ł , ja k  w łaśnie konia operow ano p a rą  s ia rc z a n ą , przy- 
czem był p rzykry ty  kocem gutaperkow ym . N adto ucinają  koniom  
grzywy i ogon t a k , że n aw rt długoletn i w łaściciel niepozna ostateczn ie  
swojego konia. W  A m sterdam ie przed k ilkom a laty  wydarzył się p o ­
dobny wypadek fałszow ania. Sprzedaż konia zo stała  sądow nie uniew a­
żnioną ponieważ hand larz  sta re j swoje R ozynancie  k aza ł wstawić 
całkiem  nowe zęby.

Biała jaskółka. W  P a ry ż u , przy ulicy Głrenelle, w posesyi 
przem ysłow ca L ae illo n , pojaw iła się niedaw no osobliwość zoologiczna, 
śn ieżno-b ia ła  jask ó łk a . M atka je j posiadała  zwykłe opierzenie, dwoje 
ro d zeń stw a , w ykłutych z nią jednocześnie, m iało także barw y zwykłe, 
ona jed n a  się wyrodziła. K rótkim  był je j żyw ot; —  w k ilka tygodni 
po u jrzen iu  św iatła dziennego, chcąc puścić się do lo tu  z s io s tra m i, 
spad ła  z gniazda. Znaleziono j ą  m artw ą na  ziemi. P . L aeillon  kaza ł 

j ą  w ypchać i ofiarował paryskiem u M uzeum. Z najdu je  się już  tam 
ciekaw y rów nież okaz białej s ro k i, k tó ra  co do budowy swej była 
najzupełniej podobna do czarnych.

Są to albinosy p tasiego rodu.
Najdroższy kot. W  londyńskim  pałacu kryształow ym  odbyła 

się w tych  dniach wystawa krajow ych kotów. N a wystawie było prze 
szło 600  kotów najrozm aitszych r a s , barw  i w ie lk o śc i, a  przy jednym  
z nich podaną  była cena 20.()00 funtów szterlingów  (2 4 0 .0 0 0  z łr .) , 
a  zatem  ko t ten  był droższym  od konia sprzedanego przez ks. W est- 
m insterskiego pewnemu sportsm anow i za 1 6 8 .0 0 0  zlr.

Wywóz jaj Z Węgier, p. L l o y d  ogłosił następu jące  d a ty : 
Ł aduga jednego  w agonu ja j waży 10 tonn . t. j .  100 cent. m etrycznych, 
a zaw iera 100  pak  po 120 tuzinów ja j ; każda  więc paka zaw iera 1440 , 
a wagon 1 4 4 .0 0 0  ja j . W  r. 1888  wywieziono wogóle 1 2 8 .0 1 6  cent. 
m etrycznych t. j. 1280  pełnych wagonów czyli razem  1 8 4 ,320  000  ja j ,  
co czyni na każdy dzień w roku  504  986  sztuk . G-dy przypuścim y, 
że k u ra  zniesie w roku  najw ięcej 150 ja j, to  do powyższego wywozu 
za  gran icę złożyło się 1 ,228 .800  kur.

Głodne dzieci, chorzy i woły w Wiedniu. Do 40 0 0  g ło ­
dnych dzieci szko lnych , do głodnych pacyentów  w szp ita lu  głównym , 
przybyły te raz  jezzcze i  głodne woły. M ag is tra t tam tejszy  uchw a­
l i ł ,  aby woły sprow adzone na  targow icę St. M a rx , nie były żywione 
owsem szrotow anym , lecz tylko s ianem , a to  ty lko z wyrafinowanej 
ludzkości, aby woły d ługą podróżą um ęczone i wygłodzone p rzed  za ­
biciem  nie obładowały żołądków  i n iec ierp ia ły  na n iestraw ność, P rz e ­
ciw tem u wystąpili handlarze i in te re se n c i, tw ierdząc , że woły p rzy ­
zwyczajone do tak iego  pożyw ien ia , przez cały czas podróży siana 
praw ie nie tkną  i d latego bardzo wiele tra c ą  na  w adze i postanow ili 
p rzedsięw ziąć żywienie owsem wobec n o ta ry u sz a , a w razie zabronien ia , 
fa k t ten  skonstatow ać i udać się na  drogę praw a.
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Jakież a nas odmienno stosunki. Woły sprowadzano do rzeźni 
naszej owsa nigdy nie widziały, a siana także nie dostaną,, chociażby 
i cały tydzień stały koło rzeźni pod szopą; zato cielęta zalewane by 
wają wodą ile się wlezie, aby więcej ważyły i miały wygląd pełniejszy. 
Jakich to finezyj dopuszczają się ludzie na biednych zwierzętach, dla 
nikczemnego i małego zysku.

Ważny środek pedagogiczny w dawnych czasa h. W po­
przednim numerze wspomnieliśmy, że w Polsce żaki kultyu owa i zwy 
czaj walk kogutów, lecz tylko dla zabawy. W Niemczech, jak czytamy, 
istniał ten dawny zwyczaj, że na św. Jerzego przy otwarciu szk 
urządzano walki kogutów. Każdy student przyniósł k o g u ta , którego 
dłuższy czas żywiąc czosnykiem uczynił rozdrażnionym i do walki za­
palonym. Na obszernej łące puszczano koguty przeciwko sobie, btarzy 
i młodzi przypatrywali się temu widowisku z wielkiem zajęciem, s tu ­
denta, którego kogut zwyciężył, odprowadzali nauczyciele i cała mło­
dzież szkolna z wielką uroczystością do domu. Walki te miały wówczas 
podstawę pedagogiczną o czem wspomina Jan  Colerus (W ittenberg 161 ) 
temi słowy: „Nie jestto rzeczą błahą i lekkomyślną. Miało to zachęcie 
chłopców, ażeby w nauce tak ze sobą walczyli i aby żaden nie dał 
się drugiemu zwyciężyć. lecz ażeby każdy starał się aby on sam 
pochwałą o trzym ał, że 011 w klasie jes t najuczeuszy .

Francuska rzeźnia w Krakowie, w rzeźni miejskiej w K ra ­
kowie odbędzie się pierwsza rzeź 300 baranów dla Paryża 12 b. m. 
Celem odpowiedniego przyrządzenia mięsa do wysyłki do l a r J za’ 
przybywa do Krakowa sześciu francuskich rzoźmków. Gmina zbaduJ® 
osobną rzeźnię na barany i rozszerzy stajnie tak, aby ogołem 1.500 
baranów tamże pomieścić się mogło. Między Krakowem a Paryżem 
z baraniną kursować będzie 18 umyślnych wagonów. Wkrótce urzą­
dzoną być ma rzeźnia dla eksportu z Krakowa wieprzów, do Francyi
i Niemiec. . , .

Sekretarz tamtejszego Tow. ochrony zwierząt zapewne nie spusci 
tej sprawy z oka i przestrzegać będzie, aby bicie baranów odbywało 
się tylko za pomocą maski Kleinschmidta, albo porozumi się z nami 
dla poczynienia wspólnych kroków. — Dotychczas oprócz powyższej 
notatki w ,.Kuryerze:‘ nic więcej nie wiemy.

Eksplozya na ulicy. Dnia 11. listopada o godz. 3/ 1 _ na 1 
w południe spadła z wozu na ulicy Kopernika naprzeciw budującego
się pałacu Potockich butla napełniona płynem zapalnym 1 stłukła się.
Lekkomyślny jakiś chłopak rzucił w to miejsce zapalonego papierosa 
i w okamgnieniu znaczna przestrzeń po której płyn ów, jak się zdaje 
benzyna była rozlaną, stanęła w płomieniach, które ogarnęły koiue za­
przężone do woza. Zaalarmowano straż ogniową, która przybywszy na 
miejsce, zastała już oryginalny ten pożar stłumiony. Biedne komska 
stojące wśród płomieni, odniosły silne poparzenia, az skora na nich 
popękała. U jednego z nich wypłynęły oba oczy, a drugiego jedno. 
Ogień sięgał drugiego piętra domów i stopił szyld nad sklepem szewca, 
Lekkomyślnego chłopaka aresztowano,



—  171  —

Polowanie z gończemi w Anglii. Sezon polowań w Anglii 
rozpoczyna się zazwyczaj w pierwszych dniach listopada. Obecnie 
wszystkie dzienniki przepełnione są obwieszczeniami o punktach zbor­
nych myśliwców. Tim es co sobota poświęca tym doniesieniom całą 
kolumnę. W całej Wielkiej Brytanii wraz ze Szkocyą i I rlandyą jest 
350 sfor, t. j. 8.000 par psów. Anglia liczy 12 sfor do polowania na 
kozły, 154 do gonienia lisów, 102 sfory do zajęcy. W Szkocyi polują na 
te ostatnie tylko z bronią. W  Irlandyi autonomiczne stronnictwo wzbraniało 
przez pewien czas polowań; obecnie jednak nastąpiła rea k c ja :  zrozu- 
miano, iż dzięki temu sportowi więcej pieniędzy krążyć będzie w kraju. 
Zielony Erin ma teraz 4 sfory do polowania na kozły, 26 na lisy 
i zające. Nadto w Wielkiej Brytanii są male sfory, zwane beagles, 
a utrzymywane przez myśliwych, którzy wychodzą z niemi pieszo. 
Sfory takie należą po większej części do studentów z Oxfordu, Cam­
bridge i Eton. Najpiękniejszą sforę do polowania na kozły posiada 
korona; godność wielkiego łowczego (master of the buckhounds) jest 
politycznym jakby urzędem Dostojnik taki mianowany bywa przez mi- 
nisteryum i wraz z niem upada. Lord Rotscliild utrzymuje także piękną 
sforę do polowania na kozły w okolicach 'Aylesbury. Największa sfoia 
na lisy jest własnością księcia Beaufort.

Wróble przed sądem. Podczas gdy mądre Chińczyki ochra­
niają wróbla i żabę, w Stanach Zjednoczonych wydano wojnę wróblowi. 
Oskarżenie, opracowane przez „wydział ornitologiczny'1 ministersiwa 
rolnictwa Ameryki północnej, obejmuje 4-00 stron i zawiera niemniej, 
nie więcej, tylko 3.000 punktów. Wszelkie zło, jakie wróblowi przy­
pisywano dotąd prywatnie, tu powtórzone jest z urzędu, a na obronę 
nie jest przeciwstawioną ani jedna cnota. Świadkowie, którzy obsei- 
wowali ich zbrodnicze życie, oskarżają je, że zjadają nasiona zboża 
i jarzyn w olbrzymiej ilości i niszczą owoce. Wróbel pustoszy win­
nice, niszczy drzewa i zasiewy, dręczy spokojnych śpiewaków skrzy­
dlatych-i ptaki użyteczne i wyrzuca je z własnych gniazd Zuchwały, 
monotonny i fałszywy ich p isk , krzykliwe i kłótliwe przyzwyczajenia 
i nieporządek wszędzie, czynią je nieznośnemi. Wróbel według oska­
rżenia jest szkodliwym pod każdym względem obieżyświatem. Oska­
rżyciele wnoszą, aby wróble tępić na wszelkie sposoby, strzelać, truć 
je, i niszczyć ich gniazda. Wydane być mają rozporządzenia ze stron,. 
władzy, mające na celu wytępienie wróblej plagi. Gdy wróble przy 
wieziono z Europy do Ameryki, wielce się z nich radowano i stały 
się one najpopularniejszemi ptakami w kraju. Jednak nieznośne ich 
nałogi wkrótce poznano i wielka miłość zmieniła się rychło w gorzką 
nienawiść.

Niezwykłe uleczenie, w warszawskim szpitalu obłąkanych 
dla kobiet przez gługi cżas, bo od 20 lat, znajdowała się pani M., 
początkowo furyatka, później zaś cierpiąca na łagodny obłęd. Z uwagi 
na ustanie objawów furyi rodzina zabrała niedawno panią M. do sie­
bie, Dano jej pokoik dostatecznie zabezpieczony i otoczono nieszczę­
śliwą troskliwą opieką.



Obecnie  p a ń s tw o  K . ,  w y jeżd ża jąc  do S u c h e d n io w a  na  p a r ę  m ie ­
sięcy. z ab ra l i  o b łą k a n ą ,  u ja w n ia ją c ą  swój s ta n  w pe łn e j  a p a ty i  i m o-  
u om anii ,  z a s ad z a ją ce j  s ię  n a  c iąg łem  m ówieniu  wyrazów bez zw iązk u .  
Otóż w Suchedniow ie  z p o ra d y  je d n e g o  z l e k a rz y  k ie leck ich  w y p ro w a ­
dzono  p a n ią  M. n a  p rz e c h a d z k ę  do lasu .  P o d c z a s  tak ie j  p r z e c h a d z k i  
j a k i ś  z a ż a r t y  b r y t a n  n a p a d ł  na  dwie  panny  K  , io w a rz y sz ą c e  c h o ­
re j  c io tce.  P r z e ra ż o n e  dz iew czę ta ,  z ap o m n iaw szy  o ciotce,  u c iek ły ,  a 
b ry ta n  zw róci ł  sw ą w śc iek ło ść  n a  p a n ią  M. O b łą k a n a  p a r ę  r a z y  u k ą ­
szona  u p a d ła  i zna lez io n o  j ą  zem dloną .  N a  r a z ie  b y ła  obaw a,  że b r y ­
ta n  j e s t  w ś c i e k ł y ,  lecz  o k aza ło  się, że p ies ,  w z ię ty  pod o b se rw acy ę  
w e te ry n a ry jn ą  j e s t  z u p e łn ie  zdrów.

W s t rz ą ś n ie n le  i p r z e s t r a c h  wywołały u  p a n i  M. s i lną  g o rą c z k ę ,  
k t ó r a  j e d n a k  po  p a r u  d n iach  p rz em in ę ła ,  a  co n a jw aż n ie jsz e ,  o b łę d  
z n ik ł  zu p e łn ie .  U m y s ł  k o b ie ty ,  p o k r y ty  m ro k ie m  od  20  l a t ,  j e s t  o b e ­
cnie  n o rm a ln y m  i p an i  M. w p e łn i  u ży w an ia  w ładz  um y sło w y ch  u d a ła  
s ię  d la  w zm ocn ien ia  o rg a n iz m u  n a  k u ra c y ę  b y d r o p a ty c z n ą  do  K ry n icy .  

Namiestnik i fijakicr.
M im o n ow ych  ro z p o rz ą d z e ń ,  k tó r e  n ied a w n o  w ydał  nam .  D olne j  

A u s t r y i  h r .  K ie lm a n seg g  d la  f i jakrów w iedeńsk ich ,  d ośw iadczy ł  on  sam  
p r z e k r o c z e n ia  tychże. M ianow icie  z a ż ą d a ł  od  n ieg o  f i jak ier  10  z łr .  za  
j a z d ę ,  za  k t ó r ą  w ed ług  nowej t a ry fy  ty lko  5 z łr .  ż ą d a ć  m ia ł  p raw o.  
N a m ie s tn ik  m u s ia ł  z ap łac ić ,  lecz d o n ió s ł  o tern policyi,  k t ó r a  s k a z a ł a  
f i ja k ra  n a  zw ro t  k w o ty  5 z łr .  6 0  c t , na  a r e s z t  4 8  g o d z in  a  n a d to  
o d ję to  m u  l icen cy ę  n a  zawsze.

Sl'Og'ie prawo. A k to rk i ,  śp iew aczk i  i b a le tu ic e  nie m o g ą c e  ży ć  
bez swych m opsów, w yżełków  lub k in g -ch a r le só w ,  m u szą  się  w y rzec  
r a z  n a  zawsze z am iaru  o d w ied zen ia  A u s tra l i i .  R z ą d  tam te j s z y  o d m a w ia  
gośc innośc i  owym  p rz y ja c io ło m  człow ieka .  Z r o b io n o  j e d e n  ty lko  w y ­
j ą t e k  d la  p s a  miss  G enow efy  W a r d ,  k tó r a  ośw iadczy ła  k a te g o ry c z n ie ,  
że w raca  n a ty c h m ia s t  do  E u ro p y ,  j e ż e l i  nie  p o zw o lą  w y lą d o w ać  je j  
faw ory tow i.  W o b ec  tak ie g o  u l t im a tu m  r z ą d  w ydał  sp e c y a lu ą  u chw ałę ,  
„ u s t a n a w ia j ą c ą  m iss  W a r d  leg a ln ą  s t r a ż n ic z k ą  sw ego  p sa  i o d p o w ie ­
d z ia ln ą  za  w szys tk ie  sz k o d y ,  k tó re b y  z rzą d z i ł  p rz e z  h y d ro fo b ię . “ —  
P ra w d o p o d o b n ie  s z tu k a  d r a m a ty c z n o -w o k a ln o -c h o re o g ra f ie z n a  z a n ik n ie  
w k ró tce  w p ią te j  części  św ia ta .

D o b rz e  t a k  ty m  A u s try a lcz y k o m , n iech  n ie  z ac zy n a ją  z P a s t e u ­
rem , k tó r y  z am ia s t  u śm ie rzy ć  p a n u ją c ą  t a m  w śc ie k l izn ę  m ię d z y  k r ó l i ­
kam i,  w k r ó tk im  czasie ,  p rz y  pom ocy  ty lko dwóch  sw oich  c ze la d n ik ó w  
za ra z i ł  w sz y s tk ic h  A u s try a lcz y k ó w  . k y  n o  f o b i ą " .  (Ob. M ie s .  N . 4  5. 
st r .  75).

H U M O R Y S T Y K A .
Po  zaprowadzeniu  us tawy zbytkowej .

—  Oo? tu  słyszę k a u a r k a  śp iew a jąceg o .  Z a r a z  idę  ś c i ą g n ą ć  
t a k s ę  2 zł.
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— N ie daj się w yśm iać, to ty lko  ch łopak  szewski drw i sobie 
z ciebie.

— Pow iedziałeś Pan, żeś kupił ko ta . —  Proszę zapłacić 
2 zł. taksy .

—  Ani mi się śn iło , ja  tylko pow iedzia łem , żem kup ił ko ta  
w w orku, —  gdyż mię oszukano.

—  P a n  masz m ałpę w domu. P łać  Pan  25  zł.
—  Ależ ja  mówiłem o mojej słudze, k tó ra  co do mody m ałpuje

we wszystkiem  moją żonę.

Nasze barany.

Ja k iś  dostaw ca m a zam iar za jąć  się przew ożeniem  naszych ba- 
ranów  do Paryża.

N iepotrzebna fatyga, gdyż barany  nasze sam e, bez pana  dostawcy, 
znają  dobrze drogę do P a ry ż a -

Pasożyty  prof. Nothnagle.

P ro f  N othnagel m iał w W iedniu wykład o szkodliw ości p ieszcze­
nia się z psam i P rzedstaw ił on swym uczniom  kobietę chorą na wą­
trobę . Przyczynę tej choroby up a tru je  uczony profesor w jak im ś p a ­
sożycie, k tó ry  podczas p ieszczenia się z p ieskiem , p rzen iósł się z p ie ­
ska na  w ątrobę te j kobiety.

Poniew aż dziś w szystkie uczone i niedouczone głowy m ozolą się 
nad w yszukiw aniem  sam ych ty lko ujem nych s tro n  u psów, my stając  
w obronie psów, widzim y naw et w tych ujem nych przym iotach pewne 
strony  dodatnie. — I  tak , ja k  to  przyjem nie będzie z ięc iow i, posłać 
ukochanej swej św iekrze na im ieniny dwa prześliczne, do całow ania, 
m opsiki; —  albo ja k  rozczu lający  liścik  może przesłać  Adonis swej 
E sm eraldzie  : P a n i ! gdybym mógł stać  się tym pasożytem  w ątrobianym , 
n atychm iast przeniósłbym  się w najsk ry tsze  ta jn ik i serca  je j i t. d. 
P sy  nie tknęłyby  ju ż  więcej najape ty tn ie jsze j k iełbasy , obaw iając się, 
czy taż  nie je s t pasożytem  N otbnagla.

Ogłoszenia.

P iękny , m łody w ierzchowiec zaraz  do zbycia, u lica K a ro la  L u ­
dw ika 1. 43  p ią tro  I I I ,  drzwi 7.

N iezaw odny środek  przeciw  szczurom  i m yszom , k tó ry  ludziom  
i zw ierzętom  je s t nieszkodliwy.

W łaściciel m enażeryi o g łasza : „Z  powodu przybycia  mojej żony, 
m enażerya została  znacznie pom nożoną".
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Masarz ogłasza: Mam też na składzie gatunki wszelkich tylko 
myślących kiszek.

In se ra t: Świnie, kury, gołębie i krowy po spożyciu sporyszu były 
odurzone, lub pospadały z dachów.

Na promenadzie : Krowy hez towarzystwa nie śmią chodzie po 
plantacyach pod kara  2 zł. -  Krowa przeczytawszy taki zakaz po- 
pomyślała sobie, to pewnie wół napisał.

W  zapale debaty. Pewien amerykański przemysłowiec wysiał 
syna do jednego z uniwersytetów niem ieckich, skąd tenże 
gorącym zwolennikiem darwinizmu. Z tego powodu przychodziło ki 
L o tn ie  Jo g o rąe jc li' dyskusji między ojeem a synem. W reszc.e roz-

eS’^ ' u L ° M i lite i byl m aip ,, ale « 6 j » e .d en  sp.sdb.

W  ogrodzie  zoolog icznym .
W  kwadrans po obejrzeniu słonia, Lolo rz e cze :
„Moja mamusiu, chodźmy jeszcze raz obejrzać to zwierzę, co

jad a  piernik i ogonem11.

W  porze polowania.

— Panie! w przeciągu trzech dni zabiłem 999 zajęcy:
  H m ... 999! Dlaczegóż pan nie powiesz od razu 1000?
—  Jak to  ? Pan sądzisz , iż mógłbym zostać kłamcą dla jednego

głupiego zająca?!

T u reck i S o w izo rz a l .  Turcy mają także swojego Sowizdrzała, 
którem u nadali poważną nazwę m istrza N areddm a Pewnego razu jego
znajomy chciał pożyczyć od niego osła. M istrz rzek ł, ze osła, nie ma
w dom u: ale w tej samej chwili zaryczał w stajni długoucky. „Jakto 
odezwał się znajomy, -  „mówisz, że osła me ma w domu, a on ryczy 
w s ta jn i?“ Nareddin odpowiedział/

„Zaprawdę szczególniejszy człowiek z ciebie! Osłowi wierzysz, 
a mnie sędziwemu starcowi, nie chcesz w ierzyć?11

-Łowienie ryb na w ęd k ę  robi wrażenie dwóch głupców, z k tó ­
rych jeden trzyma za koniec grubszy, a drugi za cieńszy

Podarek.
— Przynoszę kochanemu wujaszkowi od ojca pozdrowienie

i parę kurcząt.
—  D ziękuję, dzięku ję , a gdziez te  ku rczę ta .
 A. 110... uciekły mi w drodze...



Zakład.
10 butelek szampana temu, który najlepiej będzie naśladować 

głos jakiego zwierzęcia „Zgoda!" Wnet zaczęto miauezyc, ryczyć, 
piać i t. d. Ostatni z towarzystwa wychodzi na środek sa l i , stoi mil- 
czączy 5 minut a po upływie tychże mówi. „To był głos ryby , i wy­
grał zakład.

Kto lepszy.

„Panie!" rzecze raz sąsiadka 
Rozgniewana do sąsiada:
Ja  nie mogę sypiać w nocy 
Tak  pies pański wciąż ujada".

Na to sąsiad:
„Dobra p a n i ,

Sprawiedliwe twe ła jan ie :
Za to we dnie pies mój wcale 
Nie grywa na fortepianie".

Co le p sz e?

M a c-K in le j  wymyślił swój bil.
Moreau zaproponował opodatkowanie szlachty.
Schoeffel chce opodatkowania powozów, fortepianów, kotów, 

ptaków i wiewiórek.
Nasi domorośli projektodawcy do ustaw o podatkach zamierzają 

podać sprytną myśl opodatkowania nie od głowy lecz od nóg, bo czło­
wiek ma tylko jedną głowę a dwie nogi a pies aż cztery, więc w ten 
sposób podatek od ludzi w dwójnasób a od psów w czwórnasób się 
powiększy.

Sekretarz Tow. do szan. członków.
C zęsto  otrzym uję zawiadom ienie od Szan. cz ło n k ó w , że  

tu i ó w d z ie  dzieję s ię  różne nadużycia a szczegó ln iej  dręczę  
nia koni przy n ow ych  budowlach i otwieraniu n ow ych  ulic, — 
z w ezw an iem , — abym tym  nadużyciom  starał się  zapobiedz.  
W p oszczegó lnych  wypadkach w n os i  sekretarz podania do  
kom petentnych  w ład z  jako to: do c. k. dyr. Policyi, komi-  
saryatów , do urzędu sanitarnego, targow ego Itp. w  sprawach  
zaś w ięk szej  d on ios ło śc i  jako też  o p ew ne s ta łe  zarządzenia  
do: S tarostw , Magistratu, N am iestn ictwa i do P rezydyum  po-
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licyi. Do wys toso wania  odnośnych podań,  kon iecznem jest  do ­
k ładne zbadanie i p rzeds tawienie  sp ra w y  a mianowic ie :  Kto?  
gdzie?  k iedy?  czy  rozmyśln ie  i z ł o ś l iw ie ?  czy przez  niedbal­
stwo,  b rak należytego nadzoru,  niewiadomość lub z innej p rzy­
czyny dopuszcza  się sam lub przez swoją s łuż bę  nadużyć  wobec  
zwierząt .

Szan.  korespondenci  zwykle żadnych  pewnych  dat nie 
podają, — tylko żądają, aby se kre t a r z  uda ł  się sam na miejsce 
i zoba czy ł  „ c o  s i ę  t a m  d z i e j e ' 4. W  tym roku  o t war to  r o ­
boty przy  stu nowych budowlach i o tworzono kilka nowych 
ulic a na we t  ca łych dzielnic. Se k re ta rz  nie jest  wstan ie  sam 
jeden wszystkie  te miejsca dręczenia  osobiście oglądać i ciągle 
je nadzorować ,  gdyż ma jeszcze  bardzo wiele s pr aw  innych 
codziennie do załatwienia,  a z resz tą  brak mu na to fizycznego 
czasu.

Upraszam tedy  szan.  k o r e sp on de nt ów  o dokła dne  p r z e d ­
stawienie sp ra w  w  k ierunku wskazanym  — i o podpisywanie 
korespondencyj  imieniem i nazwiskiem, — jeżeli im na sprawie 
rz eczy wi śc i e  zależy.

Nie ma bowiem przyczyny ukrywać  się pod anon im em , jeżeli 
się czyni coś dobrego,  chce usunąć  nadużycia,  wys tąp ić  w obronie  
krzywdzonego,  zeznaje się czystą prawdę  i to z pob udek  naj­
szlachetniejszych,  w ogóle, jeżeli się spe łnia czyn obywate lski  
i ludzki.

O to uprasza sekretarz Towarzystwa:
F. L ew andow sk i.

Od Administraeyi.
Rok dobiega końca a je szcze  prawie  po łowa oz łonków 

nie uiści ła wkładek  za rok 1890. W ie lk a  liczba jes t  także 
takich, k tórzy  o kilka lat zalegają z wkładkami,  „Mies ięczniki" 
odbierają,  — a na przypomnienia nie odpowiadają.  Upraszamy 
tych panów,  aby przyna jmnie j w grudniu b. r. przyałal i  nam 
na leży tość tak drobną ,  a między innymi :

p. A. Crcdroica w Tarnopolu za 4 lata.
p. A. S tad n ik a  w Wielopolu sekr. za 4 lata itp.

Z  D ru k a rn i  L u d o w e j  we L w o w ie ,  pod zarządem  St. Baylego.


